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Więcej stali ! W ięcej węgla!

KłJTllCY I GÓRNICY 
uczczą II ZJAZD PZPR
dodatkowymi fonami produkcji

„Batory“  wzywa z pełnego morza 
załogi wszystkich statków handlowych

do współzawodnictwa
y A Ł O G I licznych zakładów przemysłu ciężkiego, 
Ostając do ogólnonarodowego współzawodnictwa 

pracy dla uczczenia II  Zjazdu PZPR, postanawiają 
lepiej wykorzystać swoje możliwości produkcyjne i 
dać dodatkowe tony produkcji dla dalszego rozwoju 
rolnictwa, przemysłu konsumcyjnego, całej gospodar­
ki narodowej.

Na 3 dni 
przed term inem
rybacy 
wykonali plan
miesięczny
RYBACY przedsiębiorstw pań- 

siwowych 27 listopada wy­
konali miesięczny plan połowów 
na trzy dni przed terminem w 
103,2 proc.

Przoduję załogi „Dalmoru" na 
Morzu Północnym, które do 27 
bm. wykonały swój miesięczny 
plan połowów w 132 proc. Za­
łoga „Korabia" z Ustki łowięc 
na Bałtyku, wykonała swój plan 
w 131,6 proc.

A by podnieść
wydajność 
i Jakość 
produkcji
coraz więcej 
szczecińskich 
zakładów pracy
wprowadza itia!ą
mechanizację
\ \ /  WIELU zakładach przemy- 
'  '  słu lekkiego i spożywczego 

woj. SZCZECIŃSKIEGO systema­
tycznie wprowadza się t. "iw. ma- 
łq mechanizację, przez co zmniej 
sza się znacznie pracochłonność 
szeregu czynności podnosi wy­
dajność pracy i polepsza jakość 
produkcji. Mechanizacja ta obej­
muje przede wszystkim transport 
wewnątrzzakładowy.

W SZCZECIŃSKIEJ DRÓŻ 
DŻOWNI przez wybudowanie ko 
lejki dowożącej węgiel bezpo 
średnio do pieca uzyskano znacz 
ne oszczędności.

Do niedawna trudny problem 
— załadunek skrzyń z piwem w 
SZCZECIŃSKIM BROWARZE zna­
lazł obecnie właściwe rozwiąza­
nie: zastosowano tam transpor­
ter t. zw. płytkowy, który prze­
nosi szybko pełne skrzynie do ma­
gazynu i na rampę, co, obok 
poważnej oszczędności pracy, 
znacznie usprawniło obsługę 
klientów.

Ciężką pracę przy przenosze­
niu ciężarów po schodach na 
wyższe piętra wyeliminowały win­
dy elektryczne, uruchomione 
spółdzielni pracy „ŚNIEŻKA".
(DOKOŃCZENIE NA STR Z)

RÓWNIEŻ wieś polska maso­
wo podejmuje Czyn Przed - 

zjazdowy. Na cześć II Zjazdu Par­
tii chłopi, robotnicy rolni, pracow­
nicy rolnictwa postanawiają prze­
de wszystkim wydatnie podnieść 
produkcję rolniczą i rozszerzyć 
hodowlę, uważając, źe od tego 
zależy wzrost dobrobytu w mieście 
i na wsi.

Cenne zobowiązania 
hutników

Niezwykle duże znaczenie dla 
dalszego rozwoju naśzej gospo­
darki narodowej mają zobowiąza­
nia przedzjazdowe hutników,

W HUCIE „BAILDON"

wielkoplecownicy postanowili w 
listopadzie i grudniu br. wyprodu­
kować dodatkowo 300 ton wyro 
bów walcowanych i obniżyć ilość 
wybraków do 0,6 proc., a stalow- 
nicy tej huty 3493 tony stali po­
nad plan, dążąc do tego, by ca­
ła produkowana stal było naj­
wyższej jakości.

W HUCIE IM. M. NOWOTKI 
W OSTROWCU

załoga ma dać do końca br. 
dodatkowo 2,355 ton stali, surów­
ki, wyrobów walcowanych oraz od
lewów.

W HUCIE IM. B. BIERUTA 
W CZĘSTOCHOWIE

załoga wielkich pieców — wybu­
dowanych w Planie 6-letnim dzię­
ki pomocy ZSRR — wyprodukuje 
dodatkowo do końca br. 6100 ton 
surówki. Załoga starego* wielkie­
go pieca uzyska dodatkowo 280 
ton surówki i zmniejszy ilość nie 
trafionych wytopów o półtora pro­
cent Załoga nowej walcowni da 
dodatkową produkcję 1200 ton 
wyrobów walcowanych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

V \i RAZ z potężnym rozwo-
'  '  jem budownictwa miesz­

kaniowego w całym kraju coraz 
bardziej wzrasta zapotrzebowa­
nie na meble najwyższej jakoś­
ci przystosowane do nowoczes­
nych mieszkań.

Bytomskie Fabryki Mebli 
obejmują kilka zakładów na 
Śląsku. W porównaniu z rokiem 
ub. produkcja ich wzrosła o 12 
proc. W roku 1954 przewidzia­
ny jest dalszy wzrost produkcji 
o około 6 proc. W Zakładzie Nr 
2 w Będzinie przystąpiono do 
produkcji nowego wzoru komple 
tu kuchennego, który jako „typ  
1413"  znajdzie się niedługo na 
rynku. Komplet składa się z 
kredensu, wodniarki, stołu, 2 
stołków i  2 półek. Wykonany 
jest z drzewa sosnowego i  po- 
lakierowany na biało.

Tadeusz Chyła lakieruje kre­
densy kuchenne. (CAP)

Ludwik Solski
gra w  K rakow ie
w „Grubych 
rybach“
OD SOBOTY 28 bm. na scenie 

teatru im. J. Słowackiego w 
Krakowie rozpoczął występy ne­
stor sceny polskiej, honorowy dy­
rektor tego teatru — Ludwik Sol­
ski.

Sędziwy mistrz, który nieba­
wem święcić będzie 99 rocznicę 
swych urodzin, wybrał na te wy­
stępy komedię Michała Bałuc­
kiego „Grube ryby". Będzie to 
niezawodnie nadzwyczajna atrak 
cja dla wszystkich miłośników 
teatru i  wielbicieli znakomitego 
artysty.

i f  DO W arszawy p rz y b y ł now ornia 
n o w an y  ambasador na dzw ycza jny 
t pe łnom ocny N ie m ie ck ie j Repu­
b l ik i  D em okra tyczne j w  Polsce 
S tefan Heym ann, w ita n y  na dw ó r 
cu przez dy re k to ra  p ro to k ó łu  dy­
plom a tycznego M ZS E d w arda  B a r 
to la  o raz członków  am basady 
NR D  z charge d .a ffa ires ‘a I .  R udo! 
fe m  Rossmeislem na czele.

rząd ZSRR wyraził gotowość 
wzięcia udziału w konferencji
ministrów spraw zagranicznych 4 mocarstw
Nota rządu ZSRR

do rządów Francji, W. B ry tan ii

Stanów Zjednoczonych

A GENCJA TASS donosi: Dnia 16 listopada br. 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich otrzyma 

ło jednobrzmiące noty od rządów Francji, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych, stanowiące odpo­
wiedź na notę rządu radzieckiego z 3 listopada w 
sprawie zwołania konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych.

G. I .  Malenkow
przyjął ambasadora 
Wielkiej Brytanii
AGENCJA TASS podaje z Mo­

skwy: Dnia 28 listopada br. 
przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR G. M. Malenkow przyjął 
ambasadora Wielkiej Brytanii W i­
liama Haytera.

Podczas rozmowy obecny był 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow.

Ludność S tolicy
złożyła hołd
pamięci

MARCELEGO
NOWOTKI

Marcelego Nowotki ludność 
stolicy złożyła hołd pamięci nie­
złomnego bojownika SDKPiL i 
KPP, pierwszego sekretarza Pol­
skiej Partii Robotniczej, jednego 
z czołowych organizatorów walki 
przeciwko okupantowi hitlerow­
skiemu.

PRZY grobie Marcelego No­
wotki w Alei Zasłużonych usta­
wiły się poczty sztandarowe pod­
stawowych organizacji partyj­
nych stołecznych zakładów pra­
cy oraz poczty sztandarowe or­
ganizacji społecznych.

W śród g łę b o k ie j c iszy następu je 
m om en t sk ład an ia  w ieńców . P ie rw  
sza sk ład a  w ien ie c  delegacja K o ­
m ite tu  C en tra lnego P o lsk ie j Z jc d  
noczonej P a r t ii  R obotn icze j z 
cz łon k iem  B iu ra  P o lityczne go KC 
PZPR  — W ł. D w o ra ko w sk im  na 
czele. N astępn ie w ieńce sk ład a ją : 
de legacja W o jska  P o lskiego z gen. 
b ry g , L .  K rzem ien iem , p rzedstaw i 
c ie le  C en tra ln e j R ady Z w ią zków  
Z aw o do w ych , K o m ite tu  W arszaw ­
skiego PZP R , Z arządu G łów nego 
Z w ią zku  M ło dz ie ży  P o ls k ie j, S to­
łeczne j R ady N arod ow e j oraz o r ­
g a n iza c ji spo łecznych. N a g rob ie  
n iestrudzonego b o jo w n ik a  o w y ­
zw ole n ie  społeczne l  narodow e 
liczne  w ieńce i  w ią za n k i k w ia tó w  
z ło ży ły  de legacje załóg ro b o tn i­
czych W arszaw y, a w śró d  n ic h  cle 
legac ja Zakładów- im . M arcelego 
N o w o tk i.

O TO trzy cechy, jakie powi­
nien mieć każdy produkt so­

cjalistycznego przemysłu.
Tak właśnie postawili sprawę 

znani całej Polsce:
WIKTOR SAJ—inicjator hasła, 

rzuconego w początkach bieżące 
go roku: „Ja nie wypuszczę bra 
ku!“ , monter — elektrotechnik 
w FSC w Starachowicach, czło­
nek ZMP, przodownik pracy, kto 
ry po rzuceniu hasła walki z bra 
koróbstwem już w pierwszym 
miesiącu podniósł wykonanie nor 
my o dalsze 20 proc. do osiąga­
nych uprzednio 300. To on zmo 
bilizowal tysiące robotników do 
pracy bez braków. W dziale mon 
tażu, w którym pracuje, w cią 
gu jednego miesiąca ilość stra 
conych godzin na poprawki zmo 
la ła do połowyl

WANDA SYGDZIAK, lnic jo 
torka „pionów bezbrakowych" 

MARIAN MORAWSKI, mat,

ster, inicjator tworzenia zespo­
łów, w których każdy wykonuje 
normę —  obydwoje z ZPB im. 
Marchlewskiego w Łodzi, wresz-

JAKOŚĆ
TRWAŁOŚĆ
ESTETYKA
WŁADYSŁAW GÓRECKI, 

przodownik pracy, wykonujący 
300 procent normy na budowach 
jsiedla Sielce w Warszawie.

„Bez braku'" — to byt pierw 
szy etap inicjatywy tych ludzi, 
pracujących w różnych gałę­

ziach przemysłu, a ożywionych 
socjalistycznym stosunkiem do 
pracy.

„Jakość, trwałość, estetyka" — 
to etap wyższy ich inicjatywy, 
bo oznaczający nie tylko „bez 
braku", ale „więcej niż dobrze 
— lepiej!". Tak jak tysiące ro­
botników podjęło — od kwietnia 
poczynając —  hasło Saja, lak 
teraz tysiące podejmuje hasło 
twórczej czwórki robotników dla 
uczczenia I I  Zjazdu PZPR. Mo­
żemy być pewni, że podejmą je:

*  robotnicy przemysłowi we 
wszystkich rodzajach przemysłu, 
we wszystkich warsztątach pra­
cy z myślą o tym, że ich pro­
dukcja, mająca cechy wysokiej 
jakości i trwałości, wpływa na 
znacznie szybsze podnoszenie na 
szej gospodarki, na szybsze ood 
niesienie stopy życiowej mas pra 
cujących;
(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

stwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR wystosowało do ambasad 
Francji, Wielkiej Brytanii i Sta­
nów Zjednoczonych w Moskwie 
notę zawierająca odpowiedź 
rządu radzieckiego.

Podajemy poniżej tekst noty 
rządu francuskiego z dnia 16 li­
stopada 1953 roku i tekst noty 
rządu radzieckiego z dnia 26 li­
stopada 1953 roku.

Nota rządu francuskiego

AMBASADA Francuska wy­
raża Szacunek Minister­

stwu Spraw Zagranicznych Związ­
ku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich i ma zaszczyt zakomu­
nikować co następuje:

1 Działając w ścisłym porozu­
mieniu z rządami Stanów 

Zjednoczonych i Wielkiej Bryta­
nii, rząd francuski przestudiował 
skrupulatnie notę, którą otrzymał 
dnia 3 listopada od rządu ŻSRR 
<t> odpowiedzi na swoją notę z 
dnia 18 października, zawiera­
jącą propozycje zwołania konfe­
rencji czterech ministrów spraw 
zagranicznych w Lugano w dniu 
9 listopada br. Z drugiej strony 
przeprowadzono konsultację z 
rządem Niemieckiej Republiki 
Federalnej i z władzami niemiec­
kimi w Berlinie.

2 Rząd francuski z ubolewa­
niem stwierdza, że w ciągu 

ostatnich czterech miesięcy rząd 
Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich po raz trzeci 
odrzucił zaproszenie, skierowane 
do niego dla przestudiowania 
najpilniejszych problemów mię­
dzynarodowych. Rząd francuski 
nadal uważa, że najlepsza meto­
da złagodzenia napięcia między­
narodowego polega na tym, by 
w drodze wytrwałych i konstruk­
tywnych wysiłków szukać sposo­
bów konsekwentnego usuwania 
istniejących trudności, a przede 
wszystkim tych, które wymagają 
szybkiego rozwiązania. Kierując 
się powyższymi względami, za­
proponował on zwołanie konfe­
rencji czterech ministrów spraw 
zagranicznych w celu rozwiąza­
nia problemów dotyczących Nie­
miec, w szczególności problemu 
ich swobodnego zjednoczenia, a 
z drugiej strony — w celu dopro­
wadzenia do zawarcia austriac­
kiego traktatu państwowego: rząd 
francuski kontynuuje również swe 
wysiłki, by umożliwić zwołanie 
konferencji politycznej w sprawie 
Korei.
PZ Rząd Związku Socjalistycz- 

nych Republik Radzieckich, 
jeśli sądzić z jego noty z dnia 
3 listopada, przewidując zwoła­
nie konferencji ministrów spraw 
zagranicznych z udziałem mini­
stra spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej, wycho­
dzi z tak odmiennego założenia, 
że konferencja taka nie tylko u- 
grzęzłaby w jałowych i nie koń­
czących się dyskusjach, lecz po­
nadto uniemożliwiłaby osiągnię­
cie jakiegokolwiek postępu w u- 
regulowaniu konkretnych, nie 
cierpiących zwłoki zagadnień.

A Rząd francuski nie łączy 
* *  swego zaproszenia z żadny­

mi warunkami i zawsze usiłuje 
uwzględniać w miarę możności 
punkt widzenia rządu radzieckie­
go. Ten ostatni jednak, wprost 
przeciwnie, uzależnia zwołanie 
konferencji ministrów spraw za­
granicznych od szeregu wstęp­
nych zadań. Niektóre z nich nie 
mają nic wspólnego z Europą,

lecz, zdaniem rządu radzieckie«! 
go, powinny być uwzględnione 
nawet przed rozpoczęciem oma­
wiania problemów europejskich. 
Inne zadania pociągnęłyby za 
sobą rezygnację Francji, W. Bry­
tanii i Stanów Zjednoczonych ze 
wszystkich planów dotyczących 
zapewnienia ich własnego bez» 
pieczeństwa. Bezbronna Europa 
zachodnia — oto, wydaje się, ce- 
na jakiej żąda Związek Radziec- 
ki za udział w konferencji. Rząd 
radziecki nie może nie wiedzieć, 
że tego rodzaju żądania są ab» 
solutnie nie do przyjęcia.

5 Rząd francuski zmuszony 
jest wyciągnąć z ostatniej 

noty radzieckiej wniosek, iż rząd 
Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich nie chce w chwi 
li obecnej rozpoczęcia rokowań, 
które mogłyby doprowadzić do 
pozytywnych rezultatów. Jednak- 
że rząd francuski jest nadal zde- 
cydowany wykorzystywać wszelkie 
możliwe środki w celu osiągnię­
cia porozumienia co do najpil­
niejszych problemów, których 
rozwiązanie jest konieczne dla o- 
słabienia napięcia międzynaro­
dowego. Dlatego też rząd fran­
cuski podtrzymuje zaproszenie 
wystosowane do rządu radziec­
kiego w dniu 18 października br, 
w przekonaniu, że rokowania na 
temat tych żywotnych problemów 
utorowałyby drogę do szerszego 
porozumienia i przyczyniłyby się 
przez to samo do przywrócenia 
prawdziwego pokoju na całym 
świecie.

Nota rządu radzieckiego

D  ZĄD radziecki potwierdza o- 
JA-trzymanie noty rządu, jajneu- 

skiego z dnia 16 listopada br., 
stanowiącej odpowiedź na notę 
rządu radzieckiego z 3 listopada.

Rząd francuski oświadcza, iż 
rząd ZSRR odrzucił rzekomo pro­
pozycje zwołania kon erencji mi«< 
nistrów spraw zagranicznych dla 
omówienia najpilniejszych proble­
mów międzynarodowych. Twierdze 
nie takie nie odpowiada rzeczy­
wistości i jest wyraźnie sprzeczne 
z tym, co oświadcza rząd radziec 
ki w swej nocie z 3 listopada. 
Jak wiadomo, w nocie tej rząd ro 
dziecki nie tylko nie odrzucił pro­
pozycji zwołania konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych dla 
omówienia najpilniejszych próbie 
mów międzynarodowych, lecz prze 
ciwnie, potwierdził ponownie swój 
pozytywny stosunek do zwołania 
takiej konferencji, mimo że pro­
pozycja rządu ZSRR nie pokrywa­
ła się z propozycją rządu francu­
skiego.

Rząd radziecki proponował: 
„zwołanie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych z tym, aby 
na tej konferencji:

1 ministrowie spraw zagranicz­
nych Francji, Wielkiej Bryta­

nii, Stanów Zjednoczonych, Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Związ­
ku Radzieckiego rozważyli środki 
złagodzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych,

2 ministrowie spraw zagranicz­
nych Francji, Wielkiej Bryta­

nii, Stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego omówili pro 
blem niemiecki, łącznie ze wszyst 
kimi propozycjami wysuniętymi w 
toku przygotowań do konferencji". 

(DOKONC7FNIF N A  STR ?)

Powiat

Myślibórz
wykonał

roczny plan 
skupu zboża

i  'HŁOPI powiatu my.ślibor- 
O sk ie go  27 bm. zame'ctowal' 
o wykonaniu rocznego planu 
odstawy zboża w 90,2 proc.

Chłopi tego powiatu którzy 
w 100 proc. wykonali obowiąz­
kowe dostawy zboża, będą 
zwolnieni z miarek i odsyaów, „

t t



a  STKOWA -  t P H U l t

NOTA RZĄDU RADZIECKIEGO
do rządów Francji, W. Brytanii i USA

(DOKONCZENlfe ZE STR. 1) stawione w nocie z 3 listopada w Tym samym plan utworzenia „ar- stwa międzynarodowego, to po- 
sprawie konferencji ministrów mii europejskiej" bynajmniej nie winny być zainteresowane w bez-

13 ZĄD radziecki uważa za ko- 
nieczne przypomnieć,

Jednokrotnie wysuwał propozycje Utworzenie tzw, „arm ii 
zwołania konferencji ministrów europejskie]" nie da sie 
spraw zagranicznych w ciągu o- 
statnich miesięcy, a mianowicie:
4 sierpnia, 28 września, 3 listo­
pada.

spraw zagranicznych.

pogodzić 
z bezpieczeństwem Europy

Tak więc, rżqd radziecki doma­
gał się konsekwentnie zwołania JEDNOCZEŚNIE rzqd ZSRR o- prz6C;Wni« przyczyni się do roz- polega istota propozycji zawartej 

¿wiadcza ponownie, że plany pa|ania sprię Cznbści miedzy kra- w nocie rządu radzieckiego z 3 li-

może się przyczynić do utrwalę- zwłocznym rozpatrzeniu zarówno 
nia pokoju w Europie. Plan taki całokształtu środków zmierzają- 
kryje w sobie przeciwstawienie cych do złagodzenia napięcia w 
jednej części Europy -  drugiej sytuacji międzynarodowej, jak i 
części Europy. specjalnie w rozpatrzeniu spra-

Nie może ón doprowadzić do wy bezpieczeństwa w Europie i w 
złagodzenia napięcia w stosun- odpowiednim rozwiązaniu proble- 
kach międzynarodowych, lecz mu niemieckiego. Na tym właśnie 

się do roz- polega istota propozycji zawartej

konferencji ministrów spraw za- utworzęni? , „ taK zwanej „armii jami Europyi a tym samym do stopada br. 
granicznych w celu rozważenia o- europejskiej , torujące drogę do spotęg0warsla niebężpieczeństwa Ponieważ jednak wymiana not 
gólnego problemu środków zmie- wskrzeszenia militaryzmu memiec- nowych awantur wojennych. Tak między ZSRR a Francją, Wielką

. ^  - l„® n r\ t r lr, r)om tl!fnrv7rtrii N ip .  . . . ___ _________ ? r, ' • p . _____• _____rzających do zmniejszenia napię­
cia w stosunkach międzynarodo-

kiego i do remilitaryzacji Nie- 
zachodnich, tak samo jak

więc, utworzenie „armii europej- Brytanią i Stanami Zjednoczonym 
skiej", wyzwalającej najniebez- nie doprowadziła dotychczas dot.iu w aiusuimui.il micpusynuiuuu- , omcj , j  ~ •----- —  I- - - —- I

wych, a w szczególności w celu utw° rzenie na . obszarze szer®9u pieczniejsze dla sprawy pokoju ukształtowania się wspólnych po- 
. . .  . . . . .  n n n t tw  p i irn n p is k ir  h o h rv rh  haz _______ _____  _____ .............. i - - : , . . . - :rozważenia n km T e S - ."bcych baz

go, którego raz,irzygnióele jest wojskowych zagrazaiaeydr bez- 
jak najćciifej zwigiane ze sprawa innych panslw earo-
zapewnienia bezpieczeństwa w Pe'?k' ,:h. “  da* c' P°?°- 
Europie, o zatem z . ztógodzeniem d!lć-  1 'nteresam, bezpieczeństwa 
napięcia w sytuacji międzynaro­
dowej. Rząd radziecki również o-

w Europie.
Rząd radziecki odrzuca

Europie siły militaryzmu nie- glądów w sprawie wymienionej 
mieckiego, kryje w sobie groźbę wyżej propozycji, istnieje kcniecz- 
nowej wojny światowej, z czym' ność omówienia tego problemu 
nie mogą nie liczyć się miłujące podczas odpowiedniej konferencji 
pokój narody no całym świecie. ministrów spraw zagranicznych.

jako Bezpieczeństwo Europy
bSuwayWantóTak^ kon P=*awiane wszelkich podstaw w i n ,10 si{ op|erać 
ferencji za nl.zb«dn. Konferen- “ ” °df“ nr'cusli , 16 ns,opo. na koordynacji wysiłków 
cjo laka, zdaniem rządu radzie:- negatywny stosunek wszystkich narodow

5 5 ?  europejskich

WYSTĘPUJĄC przeciw tzw. 
„armii europejskiej" rząd 

rozważenia najpiimejszycn prooie gtanów Zjednoczonych ze wszyst- radziecki wychodzi z założenia, że 
mow międzynarodowych. kich pjan;5w dotyczących zapew- utworzenie takiej armii  ̂ byr

nienia ich własnego bezpieczen- mniej nie moi« przyczynić się 
stwa" mimo, że przedstawione utrwalenia bezpieczeństwa w Eu- 
wyżej stanowisko ZSRR absolut- ropie, lecz nieuchronnie doprowa

graniczona do rozpatrzenia ja
kinjś jednej tylko kwestii, lec, po- „ ow| riekomo ,  dan| 
winna mieć rzeczywiście możność c__

„armii europejskiej" sta- 
.rezygna- 

Francji, Wielkiej Brytanii

Jednocześnie rząd radziecki przyj 
muje do wiadomości zawarte w 
nocie rządu francuskiego z 16 li­
stopada oświadczenie, że swego 
udziału w konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Francji, 
ZSRR, Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych rząd francuski nie 
uzależnia od żadnych warunków 
wstępnych. Takie same oświadczę 

złożone zostały przez rządy
kich planów dotyczących zapew- utworzeni* takiej armii bynaj- Wje|ki • Brytanii i Stanów Zjedi 

mniej nie moi* przyczynić się do „ onych
Rząd radziecki, kierując się dq-

----  . . , • . śeniem do jak najszybszego ure-
dotyczy^sprawy sił zbrój- dzi do( wręcz p¡«« ’wnych^rezuN gu|owan:a nie c;erpiqcych zwłoki 

11„.._ armii m«» pro|3jem^w międzynarodowych,
v/yraża gotowość wzięcia udziału 
w konferencji ministrów spraw za­
granicznych Francji, ZSRR, Wiel­
kiej Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych.

Rząd Radziecki uważa za ko­
nieczne oświadczyć, że z wyłusz-

Konferencja 5 mocarstw 
jest sprawą nte cierpiącą
zwłoki nych tych państw. tatów. Utworzeni* takiej armii

Tak samo bezpodstawne jest ma nic wspólnego również z dq 
OROPOZYCJA rządu radziec- złożone niewątpliwie w celach żeniem, aby n i* dopuścić do „bez

kiego w sprawie zwołania propagandowych oświadczenie: bronności Europy zachodniej"
konferencji z udziałem ministrów „Bezbronna Europa zachodnia — której zresztą nikt n i* iagraża.
spraw zagranicznych Francji, Wiel 0t0( wydaje się, cena, jakiej żąda Zapewnienlę bezpieczeństwa 
kiej Brytanii, USA, ZSRR i Chin- Związek Radziecki za udział w krajów Europy zachodniej będzie
skiej Republiki Ludowej w celu konferencji". trwale, o ile będzie się opierało ___ ^ ____ _ v
rozpatrzenia środków zmierzają- j ak wiadomo, pod szyldem nie na przeciwstawieniu krajów cZonych powyżej"względów” wysu- 
cych do złagodzenia napięcia w iiarmii europejskiej" czynione są Europy ząchodniej krajom Europy nie nQ tej |(0nferencji 5praWę 
stosunkach międzynarodowych, próby utworzenia armii sześciu wschodniej, lecz na koordynacji zwo}an;a w najbliższym czasie 
oraz -  z udziałem ministrów państw, a mianowicie Francji, wysiłków wszystkich . krajów euro- konferencji ministrów spraw za- 
spraw zagranicznych Francji, Wiel Niemiec zachodnich, Włoch, pejskich w celu zapewnienia bez- granicznych Francji, Wielkiej Bry- 
kiej Brytanii, USA i ZSRR w celu Belgii, Holandii i Luksemburga, pieczeństwa w Europie. Wysiłki te tan^( Stanów Zjednoczonych, 
rozpatrzenia problemu niemiec- a więc plan ten przewiduje utwo- mogą I powinny opierać się na zwią’7[,u Radzieckiego i Chińskiej 
kiego -  przepojona jest jednym rzenie armii wąskiego ugrupo- przyjętych dąwnifj przez odpo- Republiki Ludowej w celu złago- 
wspólnym dążeniem: przyczynie wonią państw europejskich, do wiedni* mocarstwa zobowiążą- cjz4n:cl napięcia w stosunkach 
się do złagodzenia napięcia mię- którego nie wchodzi większość niach, których celem jest zapobie międzynarodowych, 
dzynarodowego, a w szczególno- krajów Europy. vGłównym celem zenie nowym oktom agresji w Eu- Zdaniem rządu radzie-kieąo od 
ści do zapewnienia tmałego bez- utworzenia „armii europejskiej" ropie. , pc-wiednim mielscem d!a odbycia
pieczeństwa w Europie, co wyma- ¡est przy tym umożliwienie od* Występując przeciwko utworze- konferencji ministrów czterech mo 
ga ostatecznego uregulowania budowy regularnej armii w Niem- niu „armii europejskiej", Związek CCj rstw mógłby być Berlin,
problemu niemieckiego. czech zachodnich i włączenie Radziecki działa w interesie zapo- Noiy ancJ|0g,-czne; tre^ j  Wysto-

, , armii zachodnio-niemieckiej ja- bieżenia grożbi* nowej wojny, a
Rząd francuski oświadcza row- |<0 podstawowej siły militarnej w więc w interesie zapewnienia 

nleż, że dąży do złagodzenia na- skład wspomnianej „armii euro- prawdziwego bezpieczeństwa w Brytanii 
pięcia międzynarodowego i wy- pejskiej". Utworzenie „armii eu» Europie. Zwfttjtfk Radziecki gotów 
mienia przy tym, jako najpilniej- r0p&jkkiej" jest wszelkimi sposo- jest wspólni* i  Innymi krajami 
sze zagadnienia, problem niemiec borni popierane przez wczoraj- Europy dołożyć wszelkich wysił­
ki, zawarci* austriackiego trakta- szych. hitlerowców i Innych od- ków, aby przyczynić się do zapew 
tu państwowego, współpracę dla wetowców niemieckich, którzy w nienia bezpieczeństwa w Europie 
zwołania konferencji politycznej w ¡mję swych agresywnych celów przy pomocy odpowiedniego po- 
sprawie Korei. Już samo wyliczę- d0 tego, by przygotować rozumienia między wszystkimi kra
nie wspomnianych problemów nowq wojnę i wciągnąć do niej j amj Europy, niezależnie od ich
świadczy, ię  do najpilniejszych za n;e tylko naród niemiecki, lecz ustroju społecznego,
gadnień międzynarodowych,, któ- także inn: narody Europy, o ile Bezpieczeństwo wszystkich kra- 
re należy rozpatrzyć na konieren- nQrzuci się im „armię europej- j£w europęjskich może być całko-
cji ministrów spraw zagranicznych, s|<q". wicie zapewnione, jeśli właśnie
rząd francuski zalicza zarówno o- Niebezpieczeństwo realizacji tym celom sł.uiyć będą wysiłki 
kreślone kwestie dotyczące Euro- takiego planu utworzenia „armii Francji i 7.SRR, Jak i wysiłki in- 
py, jak i zagadnienia dotyczące europejskiej" winno być zrozu- nych krajów Europy. Wymaga to 
Azji. Ponieważ rząd francuski u- rr.iałe dla wszystkich narodów także, aby problem niemiecki, któ 
znał, ż* na konferencji ministrów Europy, w tym również dla na- pf ma niezwykle doniosłe znacze- 
spraw zagranicznych należy roz- rodów tych krajów, które obecnie n;e d|a utrwalenia bezpieczeń- 
patrzyć również takię problemy, Sq wciągane do tworzenia tej stVV!3 w Europie, zośtał rożstrzyg- 
które dotyczą sytuacji w Azji, wy- armii, jasne jest bowiem, że pod njęty zgodnie z interesami przy- 
nika stąd, i *  udział Chińskiej Re- szyldem t. zw. „armii europej- wrócenia jedności i niezawisłości 
publiki Ludowej, obok pozośta- skiej" odradza się armia milita- Niemiec jako państwa demokra- 
łych czterech wielkich mocarstw, ryzmu niemieckiego. Utworzenie tycznego i pokojowego, 
w rozpatrzeniu i uregulowaniu te- .„armii europejskiej" nie może 
go rodzaju probltemów jest zupeł- oznaczać nic innego, jak tylko W  d ąże n iu  
nie naturalny i konieczny. stworzenie takiego agresywnego j aj{ najszybszego

“ * " 1 I ,nr. ■ nn.im n!n 1,111,11 n̂lśrfsił ISlirA. . - . ,

sowane zostały przez rząd radziec 
ki również do rządów Wielkiej 

Stanów Zjednoczonych.

Równocieśni* ni* ma żadnych ugrupowania kilku państw euro- 
podstaw do negowania oczywiste- pejskich, które w oparciu o siły 
go faktu, że dojrzała konieczność zbrojne, obejmujące również za- 
rozpatrzenia środków zmierzają- chodnio-niemiecką armię odwe- 
cych do złagodzenia napięcia ca- tową, przeciwstawi się szeregowi 
lej sytuacji międzynarodowej, do innych państw europejskich — 
czego też zmierzają wytrwale wy- Związkowi Radzieckiemu, Polsce, 
siłki rządu radżieckiego, a co o- Czechosłowacji i innym krajom, 
znacza, ż* konferencja z udzia- --

uregulowania problemów 
międzynarodowych

Z POWYŻSZEGO można w, 
ciągnąć wniosek, żó skoro 

rządy Francji 1 ZSRR dążą do u- 
trwelenia pokoju ł bezpieczen-

| g  i  W IA T A ,
sk PR AC OW N IC Y ambasady PRI, 
w  M oskw ie, baw iąca w  s to lic y  ra ­
dz ie ck ie j p rze jazdem  z C h iń sk ie j 
R ep ub lik i L u d o w e j de legac ja  dzfa 
łączy  na po lu k u l tu r y  z m in is tre m  
k u ltu ry  1 sz tu k i P R L  W ło dz im ie ­
rzem  Sokorskim  n.a czele o raz de­
legac ja po lsk ich  Z w ią zkó w  Z aw o­
dow ych z K . K ie szczyńsk im  na 
czele p rz y b y li do m auzoleum  Le­
n in a  — S ta lina , b y  z łożyć ho łd  
pam ięc i ge n ia lnych  w odzów  mas 
p racu jących św ia ta , Le n in a  1 S ta­
lin a . Delegacja Z w ią zkó w  Zaw odo 
w ych  złożyła u stóp m auzoleum  
w ien iec z na p isem : „ W ie lk im  \vo 
dzom  i nauczyc ie lom  ca łe j postę­
po w e j ludzkości, W . I .  Łe n in o w l 
i  J. W. S ta lin o w i od de legac ji 
P o lsk ich  Z w ią zków  Z aw o do w ych“ , 
dc KR AJO W Y K o m ite t K o m u n i­
s tycznej P a rt ii U SA o p u b liko w a ł 
ośw iadczenie, w  k tó ry m  s tw ie r­
dza, że t. zw . „sp ra w a  W h ite ‘a“  
św iadczy o w zm ożen iu sie w Sta­
nach Z jednoczonych nlebezpieczeń 
s tw a  faszyzm u. K o m ite t w zyw a 
do zorgan izow an ia szerokiego r u ­
chu  Jedności w ce lu  po łożenia 
k resu dzia ła lności „m a c c a r lh y -  
stów , p ro faszystów  i podżegaczy 
w ojennych“ .

łem ministrów «praw zagranicz­
nych Francji, Wielkiej Brytanii, 
USA, ZSRR i Chińskiej Republi­
ki Ludowej jeet sprawą nie cier­
piącą zwłoki.

(DOKOŃCZENIE ZE STR t) by docierały do rak odbiorców w cji, w masach urzędniczych, w 
należytym stanie; każdym bitirze. W niejednym

♦  rolnicy, do których czwór- *  pracownicy zakładów ga- przecież tkwi groźne brakorob- 
ka inicjatorów hasła zwróciła s(rononticznych, którzy jeszcze stwo w postaci bezdusznej biuro
się o zwiększenie produkcji roi- „ iejedno mają do zrobienia, aby kracji, niszczącej poczucie faktu,

Właśnie dlatego, ze rozpatrzę- niczej i  podnoszenie je j jako- jakość poira^  i  estetyka ich po- ”  ™ k,,7r1" m ™ńn” ' pm *n knż-
-  W «H i ¿rodków zm.erza.a- partia była bez zarzutu.nie kw#?tii środków zmierzają- ¿c/;

cych do slagodr.rla ns.pl,cio ca- pracownic„  naukowi, tóJ- 
l , |  sytuacj, n,l,dr,norodowf , ,« t  f  badmczą, oma

ST
i uważa nadal sa komiczne zwą- logicznych mogą znacznie p rzy  
łanie konferencji z udziałem wszy- czynić się do renUzac,i wysumy 
stkich wielkich mocarstw bez zad- teS° obecnie hasła, 
nego wyjątku. Ponieważ rząd Frań pracownicy handlu, którzy
ci' oświadcza, ie  również pragnm ■ ^  b Sa,a rzu c»H
przyczynić Sie do złagodzenia na- Pradze hasio- Ja
pięcia międzynarodowego, powin- , , . .„ 'j
ny J e c  odpaść p r i.a k id y  na brokuł -  ober.
dradze da zwołania konferencji nie rozszerzone w mySl nowego 
pięciu mocarstw: Francji, Wielkiej hasła o dbałość obsługi klien- 
Brytanii, USA, ZSRR I Chińskiej <*». o troskliwą pieczę nad to 
Republiki Ludowij, Wynika stqd reoretn w sklepie, o estetyczny 
całd bezpodstawność sprzeciwów ¡ego wygląd; . . . .
w tej sprawie żawartych w nocie *  transportowcy, których dba-

14 listopada. R?qd ZSRR po- toU  o przywożone produkty w

JAKOŚĆ
TRWAŁOŚĆ
ESTETYKA

że za każdym podaniem, za każ­
dym listem stoi żywy człowiek. 
Odezwać się powinno wezwanie 
czwórki wśród uczącej się mło­
dzieży, która też niejednokrotnie 
grzeszy brukiem jakości w nau­
ce, w trwałym przyswajaniu so­
bie wiedzy.

W każdej naszej pracy, czy 
dotyczy ona wyrobu pieczywa i 
wędlin, butów czy odzieży, budo 
wy domu, Czy zrobienia doku­
mentacji, uzyskania większego 
plonu z hektara, czy sprzedaży 
towaru, przywrócenia chorem, 
zdrowia, czy załatwienia poda­
nia w urzędzie — tkwią elemen 
ty troski o człowieka, o podnieN IE  ma dziedziny pracy, 

której hastb czwórki
mogłóby być zastosowane. Odez- sienie stopy życiowej mas pracu

,  -------- -----------------  .»  -  mać się ano powinno żywym e- jących, a to wialnie jest na-
twlerdzd św* stdnówisko, przed* dużym stopniu decyduje o tym, chem wśród próbującej intćligen szym najważniejszym zadaniem.

Wezwanie
z pełnego morza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W zakresie produkcji ubocznej 
postanowiono wyprodukować prób 
nq partię piecyków żelaznych i 
600 rusztów do piecyków.

CZYN PRZEDZJAZDOWY
ZAŁOGI NOWEJ KOPALNI

Dla polepszenia warunków so­
cjalno - bytowych załogi podjęto 
zobowiązanie uruchomienia na t* 
renie kopalni punktów usługo­
wych OZR krawieckiego, szewskie 
go, fryzjerskiego oraz sklepów spo 
żywczego i wielobranżowego.

2.395 ton węgla zobowiązali 
się wydobyć ponad bieżące plany 
do 16 stycznia 1954 r. górnicy no 
wowybudowanej kopalni „Ko­
ściuszko - Nowa".

W W iedniu
zakołiciyld 
swe obrady
Y sesja
Światowej 
Rady Pokoju
NA końcowym posiedzeniu se­

sji wiedeńskiej Światowej Ra­
dy Pokoju w dniu 23 listopada, 
po wyczerpaniu listy mówców, 
przewodniczący obrad Pietro Nen- 
ni udziela głosu Eugenie Cotton, 
która odczytuje tekst projektu re­
zolucji Komisji Kulturalnej. Pro­
jekt zostaje przyjęty jednomyślnie.
Z kolei przedstawiciel Norwegii 
odczytuje odezwę uczonych obec­
nych na V sesji Światowej Rady 
Pokoju do uczonych całego świa­
ta, potępiającą broń masowej za 
głady. Zebrani jednomyślnie u- 
chwalili tekst odezwy. Uczestnicy 
sesji uchwalili również jednomyśl­
nie wniosek w sprawie składu ju­
ry Międzynarodowych Nagród Po­
koju. Do jury wchodzi m. in. Leon 
Kruczkowski (Polska).

N A S T Ę P N IE  za tw ie rd zon o  w n 'o  
siei w  spraw ie  pow o ła n ia  now ych  
cz łon ków  do Ś w ia to w e j R ady Po­
k o ju  1 w  sk ład B iu ra  Ś w ia tow e j 
R ady P o ko ju .

Do B iu ra  Ś w ia tow e j R ad y Poko 
ju  w esz li: Jo rg e  A m ado (B ra zy ­
lia ), M on ica ' Felton (A ng lia ), T). N. 
P r i t t  — p rzew odn iczący b r y ty j ­
skiego K o m ite tu  O brońców  Poko 
Ju , A le ksy  S u rko w  (ZSRR), W il­
lia m  W a iw rig h t (A ng lia ). M a r la  «o 
sa O liv e r  (A rge n tyn a ).

Isabe lle  B lu m e  (Be lg ia ) odczytu 
Je p ro je k t re z o lu c ji og ó ln e j oprą 
cow any przez K o m is je  P o lityczną  
P ro je k t zosta je p rz y ję ty  jed no m yś l 
n ie . U chw a lono ró w n ie ż  jed no ­
m yś ln ie  te ks t o rędz ia  Ś w ia tow e j 
P a dy  P o ko ju  do organ lzac.il i osób 
p ra gnących odprężen ia m ię dzyn a­
rodow ego.

PRZEMÓWIENIE końcowe wy­
głosił Pietro Nenni. Stwier­

dził on, że w sesji uczestniczyło 
314 delegatów reprezentujących 
59 krajów. Sesja omówiła najdo­
nioślejsze zagadnienia międzyna­
rodowe pod kątem widzenia pow­
szechnego żądania ludzkości -  
zapewnienia pokoju. Kampania, 
którą prowadzimy — oświadczył w 
zakończeniu Nenni -  jest kampa­
nią całej ludzkości pragnącej po­
koju i postępu.

Na tym sesja została zamknię­
ta wśród owacji zebranych.

Mała mechanizacja 
w Szczecinie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

W  lic zn ych  zak ładach p rzem ysłu  
le kk ie g o  zm echan izow ano również, 
i  in n e  czynności. N p . w  fa b ryce  
czeko lady „G R Y F “  w  oddzia le pro 
d u k u ją c y m  cha łw ę insta low ane są 
urządzenia do m echan icznego u- 
gn ia ta n ia  c h a łw y , w g  pom ysłu  ra ­
c jo n a liza to ra  O śc iłkow sklego. po 
m ys i te -  p rz y c z y n i się do po p ra ­
w y  jako śc i cha łw y , a także n ie ­
m al tr z y k ro tn ie  p rzyczyn i się do 
p o p ra w y  jako śc i cha łw y , a także 
n ie m a l trz y k ro tn ie  zw iększy inoż ll 
w ości p ro d u k c y jn e  dz ia łu . M ie ­
sza rk i m echan iczne do ciasta zo­
s ta ły  w prow adzone do w iększości 
P IE K A R Ń  SZC ZE C IŃ S K IC H .

Bardzo w ie le  czynności zostało 
ju ż  zm echan izow anych w  K A R Ł A  
D Z IE  PR ZETW Ó R STW A R Y B N E ­
GO, przez co praca ko b ie t, k tó ro  
stanow ią  w iększość ta m te jsze j za­
ło g i. s ta ła  się lże jsza , a przec ię tna  
w yda jność p ra cy  w zro s ła  do ISO 
proc.

M echan izac ja  ob ie la  łuszczenie 
ry b , zam yka n ie  puszek z konser­
w am i, e tyk ie to w a n ie  puszek, a ta k  
że czyszczenie opakow ań blasza­
nych . A u to m a tyczn ie  od byw a sic 
także — przez zastosowanie specjał 
n ych  szatkow nic  — p rzygotow ań .e  
ja rz y n  do m a ry n a t oraz smażenie 
ry b . N aw e t drzew o po trzebne do 

' w ęd za rn i nowoczesna m aszyna 
szybko i do k ła d n ie  rab ie  i w lo ru -

Mechanizujo także urządzenia 
kuchenne SZCZECIŃSKIE ZA­
KŁADY GASTRONOMICZNE,

1 wprowadzając maszyny do obie­
rania ziemniaków, elektryczne 
zmywarki do naczyń itD.

Wieś realizuje 
swoje zobowiązania

Napływają już pierwsze meldun 
ki o realizacji zobowiązań przez 
chłopów.

M. in. chłopi gromady Trzcinica 
-  inicjatorzy Czynu Przedzjadowe- 
go wśród chłopów gospodarują­
cych indywidualnie -  źgodnie * 
podjętymi zobowiązanicmi na 
dzień przed terminem wykonali 
roczny plan odstawy zboża di£f 
państwa oraz dostarczyli 13 beko­
nów na poczet ponadobowiązko- 
wych dostaw żywca. Dążąc do 
wzrostu pogłowia trzody zakon­
traktowali oni 25 macior hodowla­
nych.

Meldunek
załogi „Batorego“

r /AŁOGA polskiego statku fla-
^gow ego „Batory", który od­

bywa swój kolejny rejs do Indii — 
przesłała drogą radiową z pe ł­
nego morza meldunek o podję­
ciu zobowiązań dla uczczenia II 
Zjazdu PZPR oraz wezwała zało­
gi wszystkich statków Polskiej Ma 
rynarki Handlowej do podejmo­
wania podobnych zobowiązań.

Zobowiązania podjęła niemal 
cała załoga -  marynarze i zało­
ga pokładowa, radiotelegrafiści i 
mechanicy, załoga hotelowa i ofi­
cerowie.

M. in. starszy asystent Pyszki j 
motorzysta Myśliwy postanowili 
we własnym zakresie przeprowa­
dzić 20 proc. wszystkich prac, 
które miały być przeprowadzone 
w stoczni. Cenne zobowlotonle 
podjęła takie grupa starszego 
asystenta Sikcrowicza, która po­
stanowiła wyremontować dodat­
kowo prasę hydrauliczną i inne u- 
rządzenia statku, co pozwoli zao­
szczędzić wiele cennych dewiz.

W ramach prac kulturalno-o­
światowych, ZMP-owcy „Batore­
go" postanowili wspólnie z Radą 
Kobiet zorganizować zespół dra­
matyczny oraz wystawić sztuk* 
Gogola „Rewizor".

ZA M ISKĘ ZUPY

sprzedaliśmy Amerykanom na 
sze przyrodzone prawo do 
traktowania zagadnień han­
d lu  wewnątrz - imperialnego 
jako naszej własnej skrawy — 
tak biadał w  przemówieniu  
na bankiecie wydanym z o- 
kazji 80 rocznicy jego uro­
dzin znany konserwatysta 
b ry ty jsk i lord Amery. W dal­
szym ciągu swoich żałosnych 
wywodów Am ery bolał nad 
tym . że W. B rytan ia  zbyt m a  
leżniła się gospodarczo od 
USA. „ Kryzys , który  zakrada 
się jcik złodziej w  nocy — po 
wiedzia ł — może szybciej n«i 
się spodziewamy wstrząsnąć 
gospodarką USA, zamknąć 
ry n k i amerykańskie dla na­
szych towarów, a wówczas oc­
kniem y się pewnego dnia icko  
kompletni bankruci.“

Do tych wywodów lorda A- 
mery w arto  dodać wiadomi ć 
podaną w  tych dniach prjo.z 
„D a ily  W orker". Organ K.P. 
W. B ry tan ii donosi m ianow i­
cie, że W all Street opracowa­
ła p lan gospodarczego opano­
wania w  ciągu 25 la t wszyst­
k ich najbardzie j cennych o- 
środków handlu brytyjskiego  
z(M-ówno w  Europie, jak  na. Da 
lek im  Wschodzie oraz w  A fry  
ce i  Austra lii.

Tak to wygląda „P rzyjaźń“  
anglo -  amerykańska.

IM ITF.T P o lity czn y  K n m u n l- 
ie.1 P a r t i i  W ie lk ie j B ry ta n ii 
ikow a t ośw iadczenie w 
!cu z decyz ja  rządu ang ie t- 
i użyc ia  bom bow ców  w  celu 
ien ia  ru ch u  na ro fln w o -w y - 
ftczego w  K e n ii. K o m ite t 
a mass’ n ra cu jace  A n g lii <1® 
cla żądań po łożenia *cr^5Jł  
ird o w a n io m  lud no śc i K e n it, 
an ia w szys tk ich  w o js k  b ry  
eh z K e n ii i  co fn ięc ia  a * »  
ia la ln ośc i organizacji ma­
ci ah.

t I



■ STROMA ą

Od naszych korespondentów zagranicznych

W. Brytania „odkrywa“
pruski militaryzm

(Korespondencja własna API)
tONDYN, W LISTOPADZIE

W ’ WIELKIEJ BRYTANII panuje powszechna opinia, ie  depar­
tament stanu USA sabotuje wszelkie wysiłki zmierzające 
do konferencji przedstawicieli wielkich mocarstw, po­

nieważ Stany Zjednoczone dqżq przede wszystkim do uzbroje­
nia armii zachodnio - niemieckiej pod dowództwem byłych hitle­
rowskich generałów i wcielenia jej do tzw. „armii europejskiej".

WIADOMO również, że Amery­
kanie wywierają niesłychany na­
cisk na wahające się kraje euro­
pejskie, których parlamenty do 
tej pory nie ratyfikowały układów 
z Bonn i Paryża.

Niedawno wydana została w 
Anglii książka, która w obecnej sy 
tuacji podziałała jak wybuch bom 
by. W każdym innym czasie książ 
ka ta byłaby również ważnym do­
kumentem. W obecnej chwili sta­
ła się ona po prostu niezmier­
nie doniosłym wydarzeniem poli­
tycznym.

Tytuł książki brzmi: „Nemezis 
władzy". Autor J. W. Wheeler- 
Bennet, wybitny ekspert w spra­
wach niemieckich. Temat: armia 
niemiecka i jej generałowie w la­
tach od 1913 do 1945 roku.

A kt oskarżenia 
polityki rządu
"IZ SIĄŻKA ta jest prawdziwym
-*-Vaktem oskarżenia obecnej po 

lityki Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych. Przedstawia ona 
bowiem dowody niezaprzeczalnej 
odpowiedzialności za wojnę tej 
właśnie kasty pruskich oficerów, 
którym powierza się dziś utworze­
nie nowego Wehrmachtu. Akt o- 
skarżenia, zawarty w 829 stro­
nach książki Wheeler-Benneta, 
wywołuje tak wielkie wrażenie, ie

Wojna Szkotów
z A ng likam i

o... połowy śledzi
TO B R Y T Y JS K IM  ryb o łó w s tw ie  

m o rs k im  raz  po  raz w ybu cna 
Ja k ry z y s y  pow odow ane k a p ita l i­
s tyczną a n a rch ią  p ro d u k c ji.  Jak 
donosi a n g ie lsk ie  czasopism o r y ­
b a c k ie  „T h e  F ish in g  News“ , osta t 
n io  k ry z y s  d o tk n ą ł szkock ie  ry b o  
ió w s tw o  śledziow e. Poniew aż te ­
goroczne po ło w y  śledz i z b ra k u  sr 
i y  kup na  lud no śc i W. B ry ta n i i  
n ie  z n a jd u ją  z b y tu  i  ceny na śle 
dz ie  spada ją, zw iązek szkock icn  
w ła ś c ic ie li s ta tkó w  łow ią cych  ś le ­
dz ie  zażądał od  m in is te rs tw a  ry b o  
łó w s tw a  p rze d te rm ino w eg o  zam k­
n ię c ia  bieżącego sezonu śledziow e 
go i  og ran icze n ia  p o łow ó w  śledzi 
w  la ta ch  następnych. W  te n  spo­
sób a rm a to rzy  chcą u trzym a ć  w y ­
sok ie  ceny na śledzie. P rzec iw ko  
te m u  żądan iu  zap ro te sto w a li ryb a  
c y  za tru d n ie n i na s ta tkach  śledzto 
w y c h . P ra cu ją  o n i t y lk o  w  sezo­
n ie  ś led z iow ym , to  znaczy oko ło  
s ied m iu  m ie s ięcy  w  ro k u .

K ry z y s  w  ry b o łó w s tw ie  śledzio 
w y m  spow odow ał także n ie z w y k łe  
zaostrzen ie w a lk i k o n k u re n c y jn e j 
m ie d z y  a rm a to ra m i szkock im i 1 
a n g ie lsk im i. A rm a to rz y  szkoccy 
b o jk o tu ją  po ło w y  an g ie lsk ie  i do­
m aga ją  sle urzędowego zakazu w y  
ła d u n ku  śledzi ze s ta tków  angle l 
sk ich  w  po rta ch  szkock ich .

P O D C Z A S  g d y  w  W ie lk ie j B rv -
‘  ta n ii ha m u je  sie p o ło w y  m o r­

sk ie . co w  ko n sekw e nc ji po w od u­
je  upadek ryb o łó w s tw a , w  Z w ią z ­
k u  R adz ieck im  i  w  naszym  k ra ju  
n rze m ys ł ry b a c k i ro z w ija  sle co­
raz  p e łn ie j. P la n  szybszego w z ro ­
s tu  d o b ro by tu  lud no śc i w  Zw ią z ­
k u  R adz ieck im  p rz e w id u je  m iedzy 
in n y m i tr z y k ro tn y  w z ro s t po ło ­
w ó w  śledzi. Ogłoszone n iedaw no 
te zy  przedz lazdow e K o m ite tu  Cen 
tra ln e g o  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii  R obotn icze j s ta w ia ją  przed 
naszym  rybo łó w s tw em  zadanie 
zw iększenia po łow ów  m o rsk ich  w  
c iągu dw óch la t  o dziesięć p ro ­
cent.

Is to tą  k a p ita liz m u  je s t bow iem  
zapew n ien ie  na jw iększego zysku 
k a p ita lis to m  ze szkoda d la  ca łe j 
lud no śc i, is to ta  naszego u s tro ju  
je s t coraz pe łn ie jsze  zaspoka jan ie 
w c iąż rosnących po trzeb  ludności 
p ra cu ją ce j.

FR A N C U S K IE  CZASO PISM O —
O ŚW IN O U JŚC IU

FR A N C U S K IE  czasopismo r y ­
ba ck ie  „ L a  Peche M a r it im e “  z 

pa źdz ie rn ika  bieżącego ro k u . w  
przeg lądz ie  ryb o łó w s tw a  św ia tow e 
go w ie le  m ie jsca  pośw iecą po l­
sk iem u  ryb o łó w s tw u , pisząc o ba­
z ie  ry b a c k ie j w  Ś w ino u jśc iu . Po 
in fo rm a c ji o ta k ic h  inw e s tyc jach  
w  Ś w ino u jśc iu  ja k  w ie lk a  ch łodn ia  
1 zam raża ln ia  ry b , fa b ry k a  lodu, 
ha le  ryb n e  itd .  „ L a  Peche M a r itt 
m e“  s tw ierdza , że „Ś w in o u jśc ie  
s ta ło  sie w ażną bazą ryb o łó w s tw a  
1 p rze tw ó rs tw a  rybnego“ . Czaso­
p ism o  z uznan iem  w y ra ża  sie » 
rosnące j w ciąż naszej flo c ie  r y ­
b a c k ie j oraz o s tw orzo nych  obec­
n ie  du żych m ożliw ośc iach p ro d u k  
s y jn y c h  naszego prze m ys łu  ry b n e ­
go. (JO TEL.)

nawet reakcyjne dzienniki, jak 
„Times" i „Evening Standart" po­
czuły się zaniepokojone.

Tak np. „Times“  stwierdza, ie 
książka Wheeler-Benneta jest „wy 
daną w odpowiednim momencie" 
i jest „niepokojąca". Dziennik za­
daje sobie takie pytanie: „Czy za 
częliśmy wreszcie wysnuwać wnio­
ski z powtarzającej się historii ar­
mii niemieckiej i je j roli w poli­
tyce?" Na to pełne niepokoju py 
tanie „Times" jednak nie umie 
znaleźć żadnej „pocieszającej" 
odpowiedzi.

„Czy istnieją jakiekolwiek gwa ­
rancje, ie cała ta obrzydliwa i 
straszna historia nie rozpocznie 
się od nowa?" — zapytuje w dal­
szym ciągu dziennik nawiązując 
do dwóch wojen światowych, wy­
wołanych agresją militaryzmu nie­
mieckiego. I znowu burżuazyjny 
dziennik nie umie znaleźć na to 
odpowiedzi. Przyznaje przy tym — 
podobnie zresztą jak wszyscy, z 
wyjątkiem kół oficjalnych, że 

„wobec takich bodźców jak 
tradycje militaryzmu i nacjona­
lizmu w Niemczech, wszelka 
kontrola armii niemieckiej w ra 
mach „europejskiej wspólnoty 
obronnej" wydaje się słaba i 
nieskuteczna".
„Evening Standard" — należący 

do potężnego koncernu prasowe­
go lorda Beaverbroocka — jest 
jeszcze bardziej szczery w swej o- 
cenie książki Wheeler - Benneta.

„  Świat — pisze dziennik — 
ogląda teraz niezwykłe wido­
wisko: widzi jak Anglia i Ame­
ryka wskrzeszają i uzbrajają tę 
samą kastę wojskową, której 
całkowite zniszczenie było jed­
nym z głównych celów tych kra 
jów zaledwie 9 lat temu. Ksiąi- 
ka ta -  jeden z najważniej­
szych dokumentów na temat hi­
storii współczesnej, jakie wyda­
no w ciągu ostatnich 20 lat — 
leszcze bardziej każe wątpić, 
czy ponowne uzbrojenie Nie­
miec jest rozsądne i celowe".

Niepokojąca lektura
Ą UTOR recenzji dodaje, ie  

-^•książka Wheeler - Benneta 
jest „straszliwym oskarżeniem" ł 
„każdy kto ją przeczyta, nie bę­
dzie mógł się oprzeć uczuchi głę 
bokiego zaniepokojenia z powo­
du polityki Zachodu wobec Nie­
miec".

Dobitne te słowa odzwiercie­
dlają pogłębiające się sprzeczno­
ści i zakłopotanie brytyjskich kół 
rządzących, wywołane polityką, 
która w szybkim tempie doprowa­
dziła do odrodzenia konkurencji 
przemysłu zachodnio - niemiec­
kiego dla eksportu brytyjskiego, 
do znacznego wzrostu wpływów 
Adenauera i jego kliki w obozie 
amerykańskim i do zwiększenia 
się niebezpieczeństwa wojny.

Polityka ta znajduje coraz 
mniej zwolenników w społeczeń­
stwie brytyjskim, a nawet w ko­
łach rządzących Anglii. Liczni 
członkowie parlamentu wielokrot­
nie już atakowali politykę rządu 
w sprawie Niemiec i krytykowali 
rząd amerykański za odmowę u- 
czestniczenia w rokowaniach na 
naiwyższym szczeblu.

Szczególnie ostro sformułował 
to w ostatniej debacie pariamen 
tarnej poseł labourzystowski Sa­
muels Turner.

„Odmowa rządu amerykań­
skiego nawiązania rokowań — 
stwierdził on -  jest międzyna­
rodową beczką prochu. Anty- 
komunizm Stanów Zjednoczo­
nych i ich stosunek do Rosji -  
to chorobliwa obsesja... niebez­
pieczeństwo tkwi w możliwości 
panowania niemieckiego w Eu­
ropie".
Książką Wheeler - Benneta po­

kazuje szczegółowo, w jaki spo­
sób „czcigodni" oficerowie prus­
cy wtrącali się do polityki, gdy 
uważali to za stosowne: jak 
taii Hitlera, jak przygotowywali o- 
statnią wojnę i z jakim entuzjaz­
mem walczyli w niej: i jak -  na­
wet w chwili, gdy wiedzieli już, 
że są zwyciężeni — żaden z nich 
nie miał ani odwagi ani chęci o-

balić dyktatora i położyć kres 
krwawej rzezi.

„Nemezis władzy" może być 
pod wielu względami oceniona 
krytycznie. Wydana jednak w o- 
becnej chwili i właśnie w Wiel­
kiej Brytanii, książka ta stanowi 
potężny ładunek argumentów 
przeciwko polityce mocarstw za­
chodnich w sprawie niemieckiej.

DEREK KARTUN

Aby jak najszybciej 
dostarczyć na rynek 
większe ilości 
tkanin bawełnianych 
PRACUJĄ 
FO RAZ PIERWSZY

W ZAMBROWIE
AŻ 3 ZESTAWY
KOMBAJNÓW
BETONIARSKICH
f ' \ L A  zaspokojenia zwiększają-

'ce go  się stale zapotrzebo­
wania iudzi pracy na tkaniny 
bawełniane buduje się — obok 
szeregu innych obiektów — wiel­
kie zakłady przemysłu bawełnia­
nego w Zambrowie.

WG. ZAŁOŻEŃ planu, pierw­
szy obiekt produkcyjny -  śtednio- 
przęana przędzalnia rozpocząć 
ma produkcję już w drugiej po­
łowie 1954 r. Dzięki jej uruchom 
mieniu globalna produkcja przę­
dzy bawełnianej w kraju wzroś­
nie o 10 procent.

Dążąc do Jak najszybszego arsi- 
chom ien ia  zak ładów  w  Z am bro­
w ie  sk ie row a no  na ic h  budow ę 
znaczne ilo śc i nowoczesnego sprzę 
tu  budow lanego. M . in n . po raz 
p ie rw szy w  naszym  b u do w n ic ­
tw ie  zgrupow ano tu  aż 3 zestaw y 
kom b a jnó w  b e to n ia rs k lc li, w y p ro ­
d u kow a nych  w g. w zo rów  radziec 
k ich . Zastosowanie ic h  zapew nić 
m a szybsze, tańsze i  n ie  w ym aga­
jące  w ie lk ie g o  w y s iłk u  fizyczne ­
go w yko n a n ie  h a ll przędza ln i.

Związek Radziecki, który po­
maga nam w realizacji również 
i tej inwestycji, zapewnił całko­
witą dokumentację techniczną 
oraz dostarczył już znaczną więk 
szość potrzebnych maszyn pro­
dukcyjnych.

Prawie ie  historia ziarnka piasku

NIE OD RAZU
ZBUDOWANO DOM

ZA CHWILĄ laboranci Regi­
na Olender i  Antoni Głowacki 
dokonają na tym aparacie wy­
znaczenia kąta tarcia przez bez­
pośrednie ścinanie próbki w me­
talowej skrzyneczce, której po­
łowy po uruchomieniu motoiRa 
(na pierwszym planie z lewej) 
„rozjadą się•" w dwie strony. 
Strzałka czujnika ( trzyma go p 
Regina) wykaże nam szybkość 
ścinania.

CZARODZIEJ p iłk i" -  Re­
prezentantowi Polski, Minartowi- 
czowi z CWKS-u, wielu może po 
zazdrościć „ wyjścia"  z wody 
przy strzale.

Goście Eisenhowera
— pod tym tytułem tygodnik 
nowojorski „The Nation" zamie­
ścił opis wizyty u Eisenhowera 
dr Messerschmidta oraz innych 
konstruktorów hitlerowskich sa­
molotów wojskowych. Wizyta u 
płynęła w bardzo serdecznej at- 
mosjerze Każdy z gości otrzy 
mai order oraz specjalne pismo. 
,,The Nation" przypomina, że na 
zwiska gości Eisenhowera jigu  
rowalu w swoim czasie na Uście 
hitlerowskich zbrodniarzy wojen 
nych.

Tajne porozumienie
zawarł Mac Carthy z bońsktrn 
ministrem spraw wewnętrznych. 
Na mocy tego porozumienia pra­
sa adenauerowska zobowiązana 
została do wyrażania się z uzna 
niem o inkwizytorskich wyczy­
nach Mc Carthy'ego co też skwa 
pliwie czyni. M in. zachodnio- 
berliński „ Tagesspiegel"  doma­
ga się „głębokiego szacunku dla 
metod senatora", a „Die Zeit" 
donosi z radością, że w Niem­
czech zachodnich przygotowuje 
się już środki w celu zastosowa­
nia metod Mc Carthy'ego na tam 
tejszym grunci«,

WODNIACY z zapałem upra­
wiają również lekkoatletykę, siat­
kówkę, gimnastykę i inne sporty 
pomocnicze, które harmonijnie i 
wszechstronnie rozwijają orga­
nizm i przyczyniają się do pod­
niesienia sprawności fizycznej. 
Sporty te są objęte programem 
zajęć na kursie.

ZNANY wyga piłkarski, tre­
ner Knausch (po prawej) wy­
kłada zasady gry.

na Zlocie 
najlepszych 
waterpolistón 
Polski
w Stargardzie

C CZARODZIEJAMI piłki" -
yy'—•'nazywają mieszkańcy Star­

gardu naszych czołowych water- 
paiistów, którzy zjechali się tam 
z całej Polski na kurs instruktor­
ski, zorganizowany przez GKKF.

Kurs zgromadził 29 najlepszych 
piłkarzy wodnych i ma na celu 
wyszkolenie nowej kadry instruk­
torskiej. Nie sztuka bowiem sa­
memu dobrze grać, trzeba i in­
nych nauczyć, innym przekazać 
swe umiejętności.

Pod kierunkiem znanych tre­
nerów: Knauscha i Makowskiego 
oraz instruktorów: Gajdzikiewi- 
cza, Suberli i Rybkowskiego uczą 
się przyszli instruktorzy tajników 
taktyki i techniki gry, organizacji 
zawodów, historii piłki wodnej i 
wielu innych przedmiotów, które 
pozwolą im w przyszłości na 
wzorowe prowadzenie treningów 
i zapraw w swoich sekcjach i ko­

łach.

W KURSIE uczestniczy trzech 
szczeciniaków — Kubik. Boru 
szak i Remiszewski. Gwardzista 
Kubik, którego widzimy na zdię-

ciu, jest z tej tró jki najlepszy, 
reprezentował już kilkakrotnie 
nasz kraj w spotkaniach między 
narodowych, ostatnio w meczu z 
młodzieżową reprezentacją Wę­
gier w Warszawie.

Poprzedziła go praca 
w Laboratorium 
Badania Gruntów

TDĄC ulicą prze, Saciecin,
A szczegół nie przez teren przy*

szłej SDM zwróciłeś na pewno u« 
wagę na proste urządzenia, skłaa 
dające się z trzymetrowego trój« 
noga z okrąglaków, zamocowano« 
go do niego wału wyciągowego 
z korbą i długiego wiertła wgry« 
zającego się w ziemię.

Stoją takie „wieże" wiertniczo 
gdzieś na uboczu, czasem wprost 
na chodniku, którym przechodzisz 
Widząc krzątających się robotni« 
ków pomyślałeś zapewne — ot, 
studnie wiercą, o rnoże i co in« 
nego...?

Tak, masz rację. Nie ©d razu 
na pustym placu stanie dom. Pra 
cy nie .taczyna się od zwiezienia 
cegły, czy" od kopania rowów pod 
fundamenty^ Pierwszy na miejsce 
budowy przychodzi geolog. Razem 
ze swymi pracownikami wierci w 
ziemi otwory, pobiera próbki, o« 
kreślą strukturę gruntu na róż« 
nych głębokościach. Wszystko po 
to, aby móc orzec, czy dany 
grunt wytrzyma nacisk budynku, 
czy nie zapadnie się nadmiernie 
w głąb, czy nie spłata budownl« 
czym jakiegoś innego złośliwego 
figla. Dopiero wówczas można 
rozpocząć budowę nowego domu 
bez obawy, że po zakończeniu 
prac na ścianach powstaną nie« 
bezpieczne rysy pękających mu« 
rów.

Aby dokładnie określić włości« 
wości gruntu trzeba go zbadać w 
specjalnych laboratoriach.

25 kłopotów z „ziemią*4

ZA NISKIMI, tuż przy ziemi, 
oknami budynku Szkoły Inży« 

nierskiej przy ul, Pułaskiego mie« 
ści się Laboratorium Badania 
Gruntów. W obszernej sali długie 
stoły zastawione skomplikowany« 
mi przyrządami...

Przy oknie stoją dwa mikrosko» 
py. Ciekawie zaglądamy w okulał 
jednego z nich. W jasnym kręgu 
wyraźnie widać jakieś spore ka« 
myczki, grudki i rysujące się błys* 
czące ostre krawędzie. Patrzymy 
pod szkiełko mikroskopu gołym o« 
kiem i... rozczarowanie. Ledwie 
widoczny pyłek. — To będzie praw 
dopodobnie ił — mówi inż. Bq« 
kowski kierownik laboratorium na 
chylając się nad przyrządem.

Próbkę gruntu pobiera się z wy 
wierconego otworu specjalną gil« 
zq i w niej zalewa się ją parafi« 
nq dla zabezpieczenia przed utrą 
tą wilgoci (odparowanie wody). W 
gilzie próbkę dostarcza się do la 
boratorium. Tu grunt przechodzi 
szereg prób m. In. badanie pod 
mikroskopami. Prób badających 
właściwości mechaniczne, fizyko« 
chemiczne I uziarnienie jest prze« 
szło dwadzieścia. Chodzi o okre* 
ślenie nazwy gruntu, wilgotności, 
i kształtu ziaren, określenie kohe* 
zji i wielu innych wartości.

Sito o 0,06
milimetrowych
oczkach

PROSZĘ spojrzeć -  inż. Bq« 
kowski podnosi jakieś 

przedmioty pod światło to są 
sita do przesiewania gruntu. Jest 
ich kilkanaście. Badamy w ten 
sposób uziarnienie. Najmniejszy 
wymiar oczka wynosi 0,06 milime« 
tra. No, z czego zrobione jest >1« 
to, z nylonu czy z drucików?

-  Nylon -  ryzykujemy.
-  Właśnie że nie -  uśmiech« 

się inżynier. — Sito wykonane Jest 
z bardzo cieniutkich drucików mW 
dzianych.

Dalszym ciągiem analizy uziar« 
nienia są próby areometryczne. 
Dokonuje się ich w litrowych men 
surkach, korzystając ze zjawiska, 
że ziarna o różnej średnicy spa« 
daią w cieczy z różną szybkością» 

Wyniki badania laboratoryjne« 
go ujęte w specjalne tabele I wy« 
kresy wytrzymałości gruntu służą 
do podjęcia decyzji przez wspoms 
nianego na początku geologa. 

Praca badania gruntów wyma« 
ga wielkiej dokładności I precy« 
zji. Szczecińskie Laboratorium Bas 
dania Gruntów obsługuje woje« 
wództwo koszalińskie, zieionogór« 
skie i szczecińskie. Pracy jest nie 
mało, a pomieszczenia laborato* 
rium ciemne, ciasne I wilgotne, 

Konieczne jest przeniesienie do 
lepszego pomieszczenia tej tali 
ważnej placówki naukowo s bae 

i dawczej. (t)

t i



S TR O N A — K U R I E R

Kobieca fryzura — maniery chuligana

Tomek z Pomorzan
który nie jest niestety wyjątkiem

Smutny przykład skutków 
lekceważenia przez rodziców 
obowiązków wychowawczych
BYŁO TO w  tramwaju, W „czwórce". Drogą do wyjścia ta­

rasowata mi uparcie jakaś odwrócona tyłem postać. Nie 
byt to postawny mężczyzna, na chłopca też nie wyglądał, 

choć miał czapkę na głowie -  ponieważ z tyłu i z boku głowy 
wystawały długie, jakby fryzowane kosmyki włosów.

— ZAPEWNE jakaś uczennica 
w studenckiej czapce, a może — 
umundurowana kolejarka -  po­
myślałam i powiedziałam głoś­
no:

-  Czy pani wysiada teraz? 
Postać głucha dotąd na moje

„przepraszam" i nawet „bardzo 
przepraszam" odwróciła się. 
Chłodne niebieskie oczy chłopię­
ce popatrzyły na mnie z pogar-

1 początek X X , nod 
ję ty  przez czy te ln ikó w  
„K U rle ra “ , dob ieg ł końca.

O to dw a  os ta tn ie  spo­
strzeżenia nadesłane R edak 
c jl.

W ę d ro w n y  szperacz — 
(W roc ła w ) s tw ie rdza : „C zy  
tfc ln ik  u ro dzo ny  1.1.1900 ro ­
k u  p rzysze d ł na  ś w ia t w  
S tuleciu X IX ,  a n ie  w  X X  
gdyż w ed ług  Orzeczenia 
M iędzynarodow ego B iu ra  
Jednostek każde now e stu­
le c ie  zaczynam y lic z y ć  od 1 
s tyczn ia  ro k u  01 (n ie  ro ku  
zero).

D ecyz ja  ta , od da­
w ie n  da w na  uzgod­
n iona z in s ty tu c ja m i nau­
k o w y m i w szys tk ich  k ra jó w  
eu ro p e jsk ich , obow iązu je  
dziś pow szechnie“ .

N a to m ia s t p. S tan is ław  
Lem bas (Szczecin) n a tk n ą ł 
się w  num erze 10 organu 
SFM D  „M ło d z ie ż  Ś w ia ta “  z 
10.X.S3 r .  na w zm ia nkę  te j 
treśc i (s tr. 48):

„N ie k tó rz y  u t rz y m y w a li, 
że w ie k  zaczął się 1 stycz­
n ia  1900 ro k u , in n i u p ie ra li 
śię, że 1 s tyczn ia  1901 ro ku . 
W  koń cu  um o w a m le dzyn a  
rod ow a  p rz y ję ła  zero 1 
S tycznia 1900 ro k u  za o f i­
c ja ln y  początek X X  w ie ­
k u “ .

A u to r  w z m ia n k i w  czaso­
p iśm ie  „M ło d z ie ż  Ś w ia ta“  
n ie  w y ja ś n ia  n ie s te ty  k ie ­
dy  a zw łaszcza k to  w  te j 
um o w ie  uzg od n ił sprzeczne 
pog lądy.

W  E n cyk lo p e d ii Pow ­
szechnej w yd a w n ic tw a  
„G u te n b e rg “  w zm ia nka  o 
in te re su ją cym  nas początku 
i  koń cu  m ó w i „ W  I  zaczy- 

$le ro k ie m  1. a kończy
się i . 100“ .

B a rdzo stanowczo b ro n i 
te j te zy  nasz c zy te ln ik  
p ro f.  d r  R om an M ec ińsk i 
(Szczecin).

Spór zosta ł w le c  roz­
s trz y g n ię ty  na korzyść  tezy 
tych  c z y te ln ik ó w , k tó rz y  
u p ie rą li się p rz y  tw ie rd ze ­
n iu , te  k to  na św ia t p rz y ­
szedł 31 g ru d n ia  1900 ro ku  
m us i za liczyć się do lud z i 
zeszłow iecznych (oczyw iście 
ty lk o  la ta m i w łasnego w ie ­
ku).

ZBIÓRKA 
MAKULATURY 
to nie tylko korzyść 
dla Państwa
D R A C O W N IC Y  C e n tra li Odpad-
*  kó w  U ż y tko w ych  k o n tro lu ją  

zak ła dy  p ra cy , sk lepy, szko ły  i 
r (5 R -y , spraw dza jąc ja k  zak ład  
w y w ią z u je  się z ob ow iązku zb ió r 
k l  m a k u la tu ry . K ie ro w n ic y  lub  
pe łno m o cn icy  do spraw  z b ió rk i 
m a k u la tu ry  za szczególne zan ied­
ba n ia  k a ra n i są przez K o leg ia  
O rzeka jące Rad N arodow ycn 
g rzyw n a m i p ie n ię żnym i.

U ka ra n o  g rzyw ną  250 z ł k le ró w  
n ik a  k a w ia rn i PSS w  D ebnie . Po 
100 z ł zap ła c ili — d y r. Z B M  n i  1 
W Szczecinte i pe łno m o cn ik  do 
spra w  m a k u la tu ry  w .,Żegludze 
na O dr?e'‘ . Za zan iedbanie z b io r­
k i  m a k u la tu ry  i  kości 300 r.X g rszw  
n v  zap łac iły  K o le jo w e  Z a k ła d y  O» 
stronom iczne .

E R IÓ R K A  m a k u la tu ry  to  n ie  t y ł  
k o  pom oc państw u w  użvskanm  
su row ca , ale także korzyść oso tr- 
s ta  d la  pe łnom ocn ika .

P e łno m o cn icy  w y w ią z u ją c y  się 
system atyczn ie  z ob ow iązku zb ió r 
k i  m a k u la tu ry  w  zak ładz ie  mogą 
być nagradzan i częścią pieniędzy, 
uzyska nych  ze sprzedaży zebranej 
w  zakładzie r a a k u lt tu ry .  (ob.)

dq. Cofnął się i przepuścił mnie. 
-  Bardzo przepraszam -  ode­
zwałam się jeszcze w jak naj­
lepszej wierze -  ale kawaler ma 
zupełnie kobiecą fryzurę. W 
tramwaju rozległ się śmiech, 
przy którego akompaniamencie 
wysiadłam.

„Kawalera", jak już zaznaczy­
łam, spotykałam jeszcze nieraz. 
Kiedyś w lecie byłam świadkiem 
jak toczył kłótnię z konduktorem 
w tramwaju również w „czwórce". 
Twierdził, że ma „miesięczny", 
ale nie chciał go okazać.

-  Daj mu pan pokój -  ode­
zwał się jakiś pasażer -  nawet 
jak nie ma biletu to I cóż? „Kon- 
trol" już i tak była. Trzeba też 
mieć trochę wyrozumienia, prze­
cież to dziecko jeszcze...

-  Właśnie! Zapomniał wół jak 
cielęciem był! — pospieszyła 'z 
obroną jakaś „dobroduszna" ko- 
biecinka. Za chwilę w tramwaju 
zawrzało. Ktoś oburzył się na 
młokosa, on jednak przejechaw­
szy na „gapę”  jeszcze parę 
przystanków, wyskoczył niezau­
ważony.

Następne moje zetknięcie się 
z „fryzowanym" (gdyż go tak na­
zwałam) miało miejsce przy al. 
Piastów. Fakty — iż przy tej ulicy 
mieści się szkoła oraz, że smar­
kacz wywijał paczką książek o- 
pasanych rzemykiem, naprowa­
dziły mnie na myśl, że jest on 
uczniem. Było to już jesienią, 
„fryzowany" zmienił się trochę. 
Zniknęła lwia grzywa -  widocznie 
szkoła nie pozwoliła na tego ro­
dzaju „uczesanie". Zmiana jed­
nak ograniczyła się tylko do fry­
zury, gdyż razem z „paczką" ko­
legów ciskał kamieniami w kota. 
Kot uniknął ciosu uciekając w 
gruzy, a parę kamyków trafiło 
w przechodzące kobiety... Gdy

przechodnie zwrócili im ostro u* 
wagę, odparli, że to „niechcą­
cy", ponieważ celowali w kota... 
I tu znów paru przechodniów nie 
tylko że nie zareagowało na jaw­
ny przykład bestialstwa, ale 
wzięli łobuzów w obronę mówiąc:
-  Co tam kotl Niech ciskają, 
byle nie w ludzi...

Tak się potem szczęśliwie skła­
dało, że nie natrafiałam już na 
„fryzowanego". Kilkakrotnie mig­
nęła mi, zdaje się, jego sylwetka 
na Pomorzanach, z papierosem 
w zębach, ale nic poza tym.

Wizyta w mieszkaniu 
na Pomorzanach

\ \ 7  JAKIŚ czas potem wyda- 
’ ’  rzyła się zupełnie inna hi­

storia. Zaprzyjaźniłam się z 13- 
letnim Januszkiem, synkiem mej 
najbliższej sąsiadki z tej samej 
kamienicy.

— Nudzę się, więc przyszedłem 
do pani — oświadczał mi nieraz, 
gdy na dzwonek szłam do drzwi 
wejściowych i zastawałam go na 
progu. Wizyty kończyły się za­
zwyczaj porcją chałwy, a wypeł­
niane były rozmową o szkole. 
Januszek jest uczniem szkoły 
podstawowej, uczniem wzorowym, 
co potwierdza zresztą jego dzien­
niczek.

— Tomek znowu zrobił „gran­
dę" na lekcji — raportuje mi sta­
le Januszek najświeższe nowiny 
szkolne, przeważnie tyczące się 
niejakiego drugorocznego Tom­
ka P., ponoć największego łobu­
za klasowego.

— Strzelał dziś z gumki (pro­
cy) i gdy pani wyrzucała go za 
drzwi, nie chciał wyjść z klasy...

Innym razem dowiedziałam 
się, że Tomek organizuje „wy­
prawy”  na Jagiellońską I Krzy­
woustego do sklepów.

— Chodźcie chłopcy, nawalimy 
coś w sklepie — mówi pedobno 
do kolegów. Rezultat takiej wy­
prawy to ukradziony pomidor, 
jabłko, czasem i pieniądze...

Tak się potem złożyło, że 
matce Januszka przypadła z ra­
mienia komitetu rodzicielskiego
-  rola zajęcia się matką Tomka 
I zbadania przyczyn, dlaczego 
jej chłopak jest taki nieznośny. 
Do matki Tomka poszłyśmy razem. 
Byłam ciekawa jak wygląda śro« 
dowisko, » którego pochodzi.

W mieszkaniu na Pomorzanach 
(nie było tu ani wódki, ani nie­
porządku) przyjęła nas uprzej­
mie wdowa P., z zawodu kraw­
cowa.

— To wszystko nieprawda — 
orzekła, gdy moja towarzyszka 
wyjaśniła cel odwiedzin — To- 
muiek jest żywym dzieckiem i tak 
jak to dziecko, rozmawia trochę 
na lekcjach, to prawda, ale to 
i wszystko... On nigdy nie kła­
mie, a co do kradzieży to nie­
możliwe... to przecież m-o-j-e 
dziecko. Tomulku, chodźno tu 
dziecko I powiedz sam paniom... 
-- rzekła wstając I zaglądając do 
kuchni.

Dramatyczna rozmowa
A CHWILĘ z kuchni wytoczy- 

* J ło się „dziecko", dryblas 
fomulek, w którym rozpoznałam... 
ni mniej ni więcej tylko „fryzo­
wanego", lecz jakże odmienne­
go w tej chwili. Ani śladu za­
dzierżystej miny, chłopięce błę­
kitne oczy utkwione w matkę, po­
dobnie jak i usta zaprzeczały 
„insynuacjom". Gdybym go zo­
baczyła teraz po raz pierwszy w 
życiu, kto wie co bym o tym 
wszystkim sądziła...

Rozmowa trwała bardzo długo 
i niejedno zostało w niej udo­
wodnione. Matka Tomka dostała 
wypieków jakby stała przy roz­
palonej kuchni I spłakała się w 
końcu. Wyszło też na jaw, że 
matka nie interesowała się, o 
której syn kończy lekcję, gdzie 
chodzi, skąd ma różne przed­
mioty i w ogóle nie miało po­
jęcia o drugim obliczu chłopaka, 
z którego znały go całe Pomo­
rzany, tylko nie ona...

Niestety, wiele matek podob­
nie „wychowuje" swe dzieci. Ufa 
im zbytnio, nie kontroluje ich, 
spychając w znacznej mierze o- 
bowiazki wychowawcze na szko­
łę. Jakże często my wszyscy nie 
reagujemy na chuligaństwo nie­
których „młodzieńców", z którego 
objawami spotykamy się tak czę­
sto.

Przed Tomkiem, tak jak i przed 
wieloma dziećmi, nad którymi 
rodzice nie roztaczają rozumnej 
I bacznej opieki, stoi otworem 
droga do chuligaństwa...

Zaczyna się ona od przysło­
wiowego rzemyczka, a kończy -  
w więzieniu. (grt)

X koncert symfoniczny
Filharmonii Szczecińskiej

STAL! bywalcy Koncertów Fil­
harmonii z przyjemnością 

stwierdzają nieustanny rozwój ze­
społu i coraz lepsze wykonania 
coraz trudniejszych dzieł. Ale 
przyjemność jest obustronna, gdyż 
zespołowi wykonawczemu Filhar­
monii przyjemnie jest, gdy znaj­
duje coraz bardziej świadomą o- 
cenę u swoich słuchaczy. Przy­
kładem tego mogą być echa, ja 
kie wywołało wykonanie utworu 
A. Panufnika: „Sinfonia Rustica".

Oczywiście opinie były jak naj­
różnorodniejsze od odmawiania 
kompozytora „od czci i wiary" do 
słów szczerego uznania dla jego 
nowatorskiej pracy i niewątpliwe­
go mistrzostwa kompozytorskiego. 
Tak żywa ocena współczesnego 
utworu wykazuje stały rozwój na­
szych słuchaczy: mając możność 
porównania dzieł mistrzów o usta

630 beczek śledzi
przy w iózł

s|t „Kwiczoł“
A l i  „KWICZOŁ" 27 bm. w go- 
J I I I  dżinach wieczornych zawi­
c i *  nął do Świnoujścia przy­
wożąc około 630 beczek śledzi. 
Załoga „Kwiczoła" wraz z szy­
prem Zbigniewem Syrkiem zada­
nia swoje wykonała chlubnie. 
Plan za listopad wykonała w 167 
proc.

Ciekawe okazy
flo ry  i  fauny 
morskiej 
w Muzeum MIR-u
w Świnoujściu

ORSKI Instytut Rybacki w 
LV1 Świnoujściu podjął prace 

naukowe w dziedzinie biologii 
morskiej. MIR w Świnoujściu 
kompletuje ciekawe zbiory fauny 
wód morskich i śródlądowych. 
Należy zaapelować do rybaków, 
by ciekawe okazy ryb i innych 
zwierząt wodnych dostarczali do 
MIR-u i zwiedzali, zapoznawali 
się z eksponatami muzealnymi.

(E-t)

lonej „renomie" (Mozart) z utwo* 
rami współczesnymi słuchacze ro* 
szerzają swoją skalę odbiorczą« 
I to jest wyraźną zasługą kierową 
nictwa Filharmonii. Zaś zasługą 
zespołu jest wysoki poziom wykoś 
nania, dzięki któremu trudne dzie 
ło Panufnika doszło do słuchaczy 
we właściwej formie, nieskażonej 
błędami mogącymi skrzywić obraz 
całości.

Utwór napisany jest na kons 
certujący zespół 8 instrumentów 
dętych, na 2 orkiestry smyczkowe, 
tworzące tło brzmieniowe. Na czo 
ło grupy solistów wysunęły się: 
trąbka (jak zwykle niezawodny 
J. Rydelek) oraz flet (J. Augusty­
niak). Pozostali soliści dzielnie 
dotrzymywali im kroku. Publicz­
ność uważnie wysłuchała trudne­
go dla niej utworu przyzwyczaja­
jąc się w czasie trwania symfonii 
do obcego jej klimatu panufni« 
kowskiej sztuki. Skupienie słucha­
czy stworzył właściwy nastrój, 
mobilizujący zespół do większego 
wysiłku artystycznego.

Zarówno symfonia Panufnika 
jak i klasyczna symfonia Mozar­
ta zostały wykonane bardzo do­
brze. Wyrazy uznania należą się 
dyrygentowi M. Lewandowskiemu 
za sugestywny, a jednocześnie nie 
przekraczający granic stylu, spo« 
sób podania arcydzieła Mozarta, 
symfonii D-dur oraz za umiejętne 
operowanie skomplikowanym apa 
ratem panutnikowskiej symfonii 
bez uszczerbku dla jej muzycznej 
treści.

Pomiędzy dwoma symfoniami 
umieszczony został koncert C-dur 
Bacha na dwa fortepiany i orkie« 
strę smyczkową.

Było to pierwsze wykonanie w 
Polsce w okresie powojennym. U« 
twór ten świetnie kontrastował * 
resztą programu, gdyż jest on na« 
pisany właściwie tylko na 2 for« 
tepiany. Orkiestra nie ma ani jed 
nego samodzielnego taktu, pod« 
kręślając jedynie dynamiczne miej 
sca instrumentów solowych.

Utwór został wykonany bardzo 
dobrze przez dwóch młodych pia 
nistów, absolwentów PWSM w 
Krakowie z klasy prof. Drzewiec« 
kiego — J. Jankowskiego i J. Za« 
theya. Młodzi artyści zostali przy« 
jęci serdecznie pr*ez publiczność, 
która nie zadowoliła się jedynym 
bisem (wariacje Lutosławskiego) 
jaki mieli przygotowany i nie 
chciała ich puścić z estrady. Cie« 
szymy się ich sukcesem i życzy« 
my dalszych powodzeń na estra« 
dach koncertowych.

J. P.

N IE, proszę państwa, to nie będzie o speku­
lantach i łatwowiernych panikarzack, któ­
rzy tu i przed obniżką cen skupowali wiek 

sze ilości towarów „na zapas", Gdybyśmy o nich 
chcieli pisać, nie dawalibyśmy tytułu w cudzysło­
wie.

Chodzi o to, że w tych listach do Redakcji, kt>i 
re poruszają sprawy „N ie tylko osobiste", spotka 
liśmy kilka wypowiedzi zawierających jak gdyby 
nutkę żalu ( !) , że wskutek obniżki cen autorzy l i ­
stów jakoby ponieśli pewne straty.'

Nctprzyklad pewien żarlowniś, ukrywający się 
pod pseudonimem „ Kumpel"  (po co ta konspira­
cja? nie ¡estesmy ponurakami i  nie gorszymy się, 
gdy ktoś usiłuje dowcipkować), ma preten­
sje do państwa o straty jakie „...poniosłem przez 
to, że w sobotę zapłaciłem w „ Kameralnej"  rachu 
nek o 40 zł. większy niż gdybym zapłacił w nie- 

| dziele".
„W  ogóle to dobrze, że jest ta obniżka — stwier 

dza m in. p. Jadwiga R. — choć niepotrzebnie się 
pospieszyłam w sobotę z kupnem cukru (3 kilo) 
na drugą połowę miesiąca..”

Na obniżce ceny ziemniaków „ stracił"  54 zł. p 
Tadeusz W. z ul. Daszyńskiego. Więc pyta: „Czy 
państwo chciało na mnie zarobić?"

Ano, pomyślmy trochę nad tym.

K AŻDY jako tako zorientowany człowiek wie, 
że bez cukrowni nie będzie cukru, bez kro- 

i sien, maszyny do szycia, ba bez igły, nie będzie 
i ubrania. Bez innych przeróżnych maszyn i  maszy- 
| nek nie będzie ani butów, ani światła, ani cukier- 
i ków, ani mydła, garnka, książek, papierosów —  
¡ ani tysięcy innycij przedmiotów, bez których dziś, 
i w XX wieku, nie wyobrażamy sobie normalnego 
• życia Bez maszyn wrócilibyśmy do warunków by 
! towych człowieku jaskiniowego. 
i Ále maszyny nie rodzą się z niczego. Siedząc 
¡ rodowód każdego produktu, każdego towaru, za w 
i sze dochodzimy poprzez maszyny do tych samych 
• przodków —  do kopalń, hutnictwa, energetyki, a 
! więc do przemysłu ciężkiego. Przemysł ciężki jest 
i podstawą dobrobytu. I  dlatego — nie mówimy tu 
j nic nowego, o tym wie każde dziecko w Polsce — 
i nasz Plan 6-letni jest planem uprzemysłowienia 
1 kra ju .

To jest tak, jakby ktoś budował sobie dom. Ca 
i ły  zarobek, po zaspokojeniu tylko niezbędnych po 
\ trzeb, pakuje w tę budowę, aby mu się potem Ic- 
i piej mieszkało, lepiej żyło.
1 Nasżym domem jest uprzemysłowienie kraju. 
\ Pakujemy od ośmiu lat w ten dom pokaźną część 
i owoców naszej pracy, czyli pokaźną część nasze­

go dochodu narodowego.

7e lulko osobiste

„Ofiary obniżek“
Ale oto ten „ktoś" pokrył wreszcie swój dom 

dachem i  wykończył pierwszą izbę. Uroczyście się 
do niej wprowadził i  stwierdził, że choć jeszcze 
ciasno, ale za to już nie potrzebuje płacić czynszu 
za mieszkanie na mieście. Bierze papier, ołówek 
i  liczy Czu ten oszczędzony czynsz dołączać do 
innych, dotychczasowych oszczędności i  przez to 
szybciej kończyć pozostałe izby? Czy też budować 
w dotychczasowym tempie, a oszczędzony czynsz 
zużywać na sprawunki? Zajrzał do kredensu, 
przejrzał szafę i bieliźniarkę, przeczytał w Kurie­
rze „Dokąd pójść?" — wybrał to drugie.

Słusznie? Słusznie.

A MY? My właśnie w tym roku doprowadziliś­
my budowę naszego domu już na tyle dale­

ko, że się ta inwestycja, jak to się mówi, coraz le 
piej rent uje. Inaczej mówiąc, wskutek rozbudowy 
przemysłu owoce naszej pracy — dochód narodo­
wy — są coraz obfitsze. Konkretnie wzrosły o 61 
proc. od 1949 roku. Analogicznie jak tamten 
„ktoś" możemy sobie pozwolić albo na jeszcze 
szybsze tempo rozbudowy „środków produkcji", 
jak to się w języku ekonomicznym nazywa —  
albo, w zasadzie nie osłabiając dotychczasowego 
tempa tej rozbudowy, większą niż dotychczas 
część dochodu narodowego przeznaczyć na pełniej 
sze zaspokojenie naszych bieżących potrzeb. /  my, 
tak jak ten „ktoś, budujący dom", wybraliśmy tę 
drugą alternatywę. Zdecydowaliśmy, aby większą 
niż dotychczas część dochodu narodowego prze­
znaczać na „konsumeję", jak mówią ekonomiści, 
aby tę zwiększoną część „przejeść"  w formie za 
równo artykułów spożywczych, jak i  teksty lii,
obuwia, rowerów czy szkół, zegarków czy nowych 
mieszkań, wczasów czy lepiej oświetlonych ulic 
itd. itp. Bo „konsumeja" (albo „ konsumpcja", jak 
kto woli) nie oznacza wyłącznie procesu trawien­
nego, tak jak „stopa życiowa"  nie składa się ty l­
ko z tego, co można kupić za własną pensję, ale 
i  z tych udogodnień, które obywatelom państwo 
oddaje darmo lub za symboliczną odpłatą (np. 
różnorodne formy ubezpieczeń, urządzenia kultu­
ralne, komunalne, wczasy i  w in.)

No l  wyobraźmy sobie, że nasz „ktoś, budujący 
dom" nagle zaczyna płakać, że wcześniej się nie

wprowadził do tej nowej izby, bo wtedy więcej by 
oszczędził na czynszu. I  zalewa się biedak rzew­
nymi łzami nad „stratą", zapominając, że przed 
tym izby w ogóle nie było.

N IEKTÓRZY autorzy listów do Kuriera też 
trochę popłakują, tak jak ten „ktoś, budujący 

dom". „ Dlaczego w listopadzie, a nie w grudniu, 
a jeszcze lepiej w czerwcu?" — pytają o obniżkę. 
„Diuczego piętnastego, a nie dwudziestego, lub 
jeszcze lepie; trzynastego?"

Obniżka cen w naszym systemie gospodarczym 
nie może być ani przypadkowa, ani dowolna, usta 
łona według jakiegoś widzi mi się administracji. 
Bez oapowiednich rozmiarów produkcji np. cukru 
nie można obniżyć jego ceny, bo jak będzie tań­
szy, to ludzie więcej kupują, powstaje brak na ryn 
ku, kolejki, kupowanie na zapas i spekulacja. Tak 
samo jest z każdym towarem.

A więc obniżyć ceny można wtedy i  tytko na 
takie towary, których dostarczenie na rynek w cd 
pou:iednich ilościach jest zapewnione.

Dlatego wiec w listopadzie, bo stale prowadzo­
na analiza sytuacji gospodarczej kraju wykazała 
dopiero w ostatnich miesiącach powstanie możli­
wości takich posunięć, przypomnijmy sobie: ziem­
niaki. poremanentowa sprzedaż konfekcji, uchwa­
ła z 14 listopada. I  IX Plenum KC PZPR w ostał 
nich dniach października.

Dlatego piętnastego, że obniżka cen to nie jest 
tak, że „uchwalili i  już", to także poważne za­
danie organizacyjne dla pracowników handlu (i 
nie tylko handiu) w całym kraju. Dzień ten (15 
lisrop.). niedziela, stwarzał najdogodniejsze wu 
ranki dla przeprowadzenia akcji bez zakłócenia re. 
guiarności obrotu towarowego.

J ESZCZE jedno. Czy państwo chciało zarobić 
na panu Tadeuszu W.?

Po pierwsze gdyby „zarabiało" na obywate­
lach, to po co? W czyim interesie? W interesie 
tych grup społecznych, których rzecznikiem jest 
władza państwowa. W ustroju kapitalistycznym w 
interesie kapitalistów, w ustroju demokracji ludo­
wej w interesie ludu.

Po drugie: ile państwo „zarobiło" na panach 
Tadeuszach, a ile „straciło" na obniżce? Przecież 
obniżka cen ziemniaków nastąpiła na początku se­
zonu zimowych zakupów tego artykułu.

Takie „ofiary obniżek"  nie tylko są nieuniknio­
ne. ale. co więcej, wydaje nam się, że życzeniem 
zarówno ogółu, jak i samych „o fia r" jest, aby 
okazje do takich „s tra t" zdarzały się częściej.

Okazje tego rodzaju nie spadają z nieba. Stwo 
rzyliśmy je własnym codziennym trudem. /  tak 
samo będziemy tworzyć następne.

i i
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Wąż

K RĘCĄ się jak węże no 
Szczecinie liczni posiada­

cze starszych już odkurzaczy — 
bo się węże zepsuły. 1 nie ma 

takiego „ punk­
tu usługowe­
go" w naszyńt 
mieście, który­
by podjął się 
kaprawy węża 
od odkurzacza. 

W sklepach 
rusza się tylko ramionami:

— Są węże — przy nowych 
odkurzaczach... osobno nie sprze 
dajemy.

I  lak jest nie tylko z wężami. 
Mówi się, że gdzie Wąż gło­

wę wsadzi, tam cały wejdzie. 
Możeby ten wąż życzeń o wzrno 
żenię zaopatrzenia w części za 
pasowe do różnych aparatów 
wszedł nareśzcie w glow$ prze­
wodniczącym naszych śpółdziel- 
rii pracy W Szczecinie.

Orzeszki

W OKRESIE przedświątecz­
nym szukamy m jn. — 

orzeszków w cąkrzę. Były takie 
kiedyś, za parę Złotych. I  wię­

cej ich nie 
ma. Wiemy 
juz, że przy 
gniowują 
się na świę­
ta liczne 
smakołyki. 
7.eby me za 
brakło tych 
najmniej­

szych, a
więc i  o- 

rzeszków — czytelniczki nasze 
przypominają się Zawczasu. Dla 
zaspokojenia młodszych czytel­
niczek, niechże więc szczecińska 
fabryka cukrów zgryzie i  ten 
orzech i wyprodukuje —  orzesz 
ki w cukrze, które podobno słu­
żą również do odzwyczajania
się od palenia.

Kaloryfery

S Ą LUDZIE którzy twier­
dzą, że kaloryfery służy 

zwiększeniu obrotów sprzedaży 
aspiryny i  innych środków prze 

ciwgrypnwych, 
albowiem w 
pomieszczę 
mach central­
nie ogrzewa­
nych powietrze 
bywa za su­

che, co znowu powiększać ma 
skłonności do zaziębień. liyć  nin 
że. Tym, którzy wierzą w taką 
teorię potrzeba glinianych rui 
czyń, wieszanych na kaloryfery 
— naczyń, z których paruje wo 
da. Takie naczynia produkowa­
ły  podszczecińskie cegielnie. 

Zapytanie: — czy przemysł 
ceramiki czerwonej może się 
włączyć do akcji zwalczania za­
ziębień przez produkcję tych nn 
czyń, których wyrobu zaniechał?

Oszczędzając prąd
w fabryce i biurze

g w a ra n tu je s z  s o b ie  
oświetlenie w  d o m u

OD KILKU DNI -  i  chwilą ogfosienia xarzqdzenia Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej o pobieraniu prqdu w 

godzinach od zmroku do godz. 21 — oświetlenie mieszkań po­
prawiło się.

Na Arkońskie j
kształcą się
przewodniczący
spółdzielni
produkcyjnych

SZCZECINIE pracuje od 
dłuższego czasu Ośrodek 

Szkolenia kadr dla spółdzielni 
produkcyjnych.

W Ośrodku przy ul. Arkoń­
skiej 1 rozpoczną się 1 grudnia 
dwa nowe kursy: ¿-tygodniowy 
kurs wstępny dla przewodniczą­
cych spółdzielni i 3-tygodniowy 
kurs d!a brygadzistów upraw po­
towych.

Zarządy spółdzielni powinny 
zwrócić uwagę na dobór kandy­
datów wysyłanych na kurs, a ab­
solwentom kursów zapewnić od­
powiednią pracę. Zdarza się bo­
wiem (jak nas informuje Oddział 
Szkolnictwa Rolniczego Woj. RN), 
że np. absolwenci kursów dla 
brygadzistów upraw potowych 
nie otrzymują stanowiska bryga­
dzisty i nie mogą stosować u- 
miejętności nabytych na kursach, 
a tym samym przyczynić się do 
osiągnięcia wyższych plonów w 
spółdzielniach. (r)

CZY GAZETY 
są studentom 
NIEPOTRZEBNE?

C T U D E N C I O siedla A k a d e m i­
c k ie g o  skarżą się na b ra k  k io ­

sku  z gazetam i. Is tn ia ł on  w  Osied 
lu  do k w ie tn ia  b r . t  — n ie  w ia d o ­
m o z ja k ic h  p rzyczyn  — usu n ię to  
go. W O sied lu je s t ju ż  b a r  m lecz 
p y  i  sk lep  spożyw czy, w a rsż ta t 
szew ski i  k ra w ie c k i, ale po gaze­
tę  trzeba chodzić aż na róg  »1. 
P ia stów  i  u l.  B o i. K rzyw oustego.

M . P IŁ IP C Z A K

Z G O D N IE  z zapow iedzią P rezy ­
d iu m  M R N  na Jasnych B ło n iach 
przeprow adza się In ten syw ne po­
rząd k i.

C a ły  p iaę przed gm achem  M RN  
zaorano, po w y ró w n a n iu  zasieje 
sie tra w ę  Na Jasne B ło n ia  n ie  
będą ju ż  p rzy jeżd ża ły  c y rk i,  n ie  
foedzie w ięc  i  m ięc i

Jasne B ło n ia  p rzyb io rą  na 
p o w ró t na leżny im  w yg lą d .

*  *  *

W S ZY S TK IE  sk le p y  M H D  fa rt. 
p rze m ysło w e j są dz is ia j (n iedz ie ­
lą ) o tw a rte  od godz. 10 do 17 bez 
p rz e rw y . . ,  .

W  bra nży  a r t. spożyw czych czyn 
ne  sf, ( ja k  zw yk le ) Sklepy dyżu t 
ne.

TEA TR  P O L S K I -  „F a n ta z y "  -
g. 15, 19.15 *
T E A TR  W SPÓŁC ZESN Y -  ..Za 
tych . co na m orzu ”  — g. 19.15, 
Poniedz ia łek  nieczynne 
F IL H A R M O N IA  -  Poranek 
S ym f. (abonam en tow y) pocz. 
godz. 12

COT.OSSEUM — „P o d  tu re ck im  
ja rzm e m ”  -  g. 14, J6, ig, 20.
„B a jk a  o śpiącej k ró le w n ie "  — 
godz. 10.30. 12.30.
Pon. „P o d  tu re c k im  ja rzm em ”  — 
g 16, 18 20
B A Ł T Y K  — „R e w iz o r”  — g. 14, 
16, 18, 20
„W ró b e l sam ochw ała”  — g. 11, 12, 

Pon. „R e w iz o r”  — g. 16, 18, 20 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „G rzeszn i 
c y  b©7 w in y ”  — g. 14,30. 16. 18, 20 
„S y n  p u łk u ”  — g. 10, ll.?0 , 13 
Pon. „G rzeszn icy  bez w in y ”  — g. 
16, 18, 20
P IO N IE R  — „O rz e ł K a u ka zu " 
ser. I I  — g  15, 38, 21 
„M azow sze”  9, 10, 11, 12, 18 
„O dzyskane d z ie c ińs tw o " — g.
14, 17, 20
Pon. „O rz e ł K a u k a z u " ser I I  — 
g. 15, 18. 21
„W  k ie rzeń sk ich  lasach”  - -  g. 14, 
17, 20
H U T N IK  — „P o m ys ło w y  ...sprze­
daw ca”  — g. 15, 17, 19 
„C ze rw o ny  k ra w a t“  — g. 13 
Pon. nieczynne
P R Z Y JA Ź Ń  — „K a r ie ra  w  P ary 
żu”  — g. 15. 17. 19 
„A le ksa n d e r M a trosów ”  — g. 18 
Pon. nieczynne
l  M A J  — „S p ie n io n y  n u r t ”  — s
15. 17. 19
„D żu lb a rs ”  — * .  18
Poń. nieczynne

D YŻU R Y A P T E K :
n r  6 — al. W ojska Po lskiego 1S4
n r  33 — p l G ru n w a ld zk i 42

PROGNOZA POGODY
DOSC pogodn ie ze w 2fostem  za 

chm urzenia , te m p era tu rą  nocą od 
’ era do m in us  dw óch, dn iem  do 
p ląs czterech st C W ia try  z kie 
tu n k ó w  po lud n  od 2 5 m  ńa sek.

NIE używając w godżinach wie­
czornych grzejników i żelazek 
pomagamy elektrowni w dostawie 
orądu dla wszystkich. I — o czym 
nie wszyscy pamiętają — gospo­
darząc rozumnie energią elek­
tryczną w fabrykach i biurach, 
też gwarantujemy sobie jasne 
wieczory w domach!

Dyrekcje licznych przedsię­
biorstw wykazują coraz większe 
zrozumienie dla sprawy oszczęd­
nego zużycia energii elektrycznej, 
zwłaszcza w okresie jesienno- 
zimowym. Jest to w dużej mierze 
zasługą energetyków w zakła­
dach pracy i częstych kontroli, 
dokonywanych przez wykwalifiko­
wanych inżynierów i techników z 
„Energozbytu", którzy instruują 
pracownków odpowiedzialnych 
za gospodarkę energetyczną w 
zakładach pracy, jak uzyskać 
zmniejszenie zużycia prądu. 
Dzięki temu udało się w wojew. 
szczecińskim zmniejszyć zużycie 
prądu w przemyśle i osiągnąć 
obniżenie szczytu jesienno-zimo­
wego,

VjT W Y N IK U  dobi-ze przem yśla -
"  ne j o rg an iza c ji p ra cy  zm nle j 

szono zużyc ie  prą du  w  godzinach 
szczytow ych w  fa b ryce  pa p ie ru  w  
S ko lw in ie . P rzestaw iono prace n ie  
k tó ry c h  m aszyn na p ie rw szą lu b  
trzec ią  zm ia nę bez uszczerbku 
d la  p ro d u k c ji i  z likw id o w a n o  zbęd 
ne ośw ie tlen ie . D obrze gospodarzy 
energ ią hu ta .

P O P R A W IŁ A  się też gospodar­
ka energetyczna w  zakładach pod 
leg łych  C en tra lne m u Zarządow i 
R ybo łów s tw a  M orsk iego. W ie le 
pra cy  w  oszczędzaniu en e rg ii e- 
le k try c z n e j w k ła d a  ta m  In * . S to­
la rz , k tó ry  k o n tro lu je  z a k ła d y  i  
Pomaga p rz y  op ra co w yw a n iu  p la ­
nó w  oszczędnościowych. Szczegół 
n ie  dobrze gospodarzy P rzedsię­
b io rs tw o  U s ług  R yba ck ich  „O d ra ”  
w  Szczecinie, gdzie praca ta k  zo 
sta ła zorgan izow ana, iż  w  godzi­
nach szczytu w ieczo rnego maszy­
n y  e le k tryczn e  są w yłączone.

Z N A C Z N IE  u s p ra w n iły  gospodar 
ke  energ ia  S toczn ia Rem ontowa 
oraz Z a k ła d y  W łó k ie n  Sztucz­
nych , gdzie do n ie da w na gospoda 
row ano en e rg ia  dość roz rzu tn ie . 
Pew ne oszczędności osiąga także 
Zarząd P o rtu  I S toczn ia Szczeciń­
ska.

OSZCZĘDNOŚCI energii w go­
dzinach szczytu przez, zakłady 
przemysłowe pozwoliły na równo­
mierny dopływ prądu dla oświe­
tlenia mieszkań i ulic oraz zapo­
biegły wyłączeniom.

Elektrownia
Szczecin

wykonała
plan

za listopad
27 bm . o godz. 3 w  nocy, 

podczas zm ia ny  Jana KO N- 
P A L K A , e le k tro w n ia  „Szcze 
c in”  w y ko n a ła  p la n  p ro ­
d u k c ji en e rg ii e le k tryczne j 
za lis topad.

Do koń ca  m iesiąca pian 
zostanie p rzekroczony o 
oko ło  12 proc.

Kolorowa choinka 
zapali się 6 grudnia na

wielkiej
sprzedaży
gwiazdkowej
organizowanej przez 
MHD w starym PDT

ką S p rzeda ł G w iazdkow ą. Będzie 
to  w ystaw a m asy i  aso rtym entu  
towarow ego w szys tk ich  dzia łów  
M HD. Na w ys taw ie  będzie można 
kup ić  ró łn e  to w a ry , szczególnie 
sezonowe i świąteczne.

W ie lka , ko lo ro w a  cho inka  s ia ­
n ie  na pa rte rze  sta rego PD T. 
Stoisko z zabaw kam i będzie ba r­
dzo ob fic ie  zaopatrzone. N a p ię ­
trach  d y re k c ja  M II I)  ob iecu je 
sprzedaż po da rków  św iątecznych 
— w  p ię kn ych  opakow aniącn.

W ystaw a G w lazkow a w  s ta rym  
PDT odbędzie sie zam iast p lano­
wanego up rzedn io  k ie rm aszu u lic z  
nego.

TRANSPORTY 
TOWARÓW 
do sklepów 
szczecińskich
C K L E P Y  te ks ty ln e  i  n rzeniysro 
J \ve w . Szczecinie o trz y m u ją  

tran spo rty  to w a ró w  na oarcS 
przedśw iąteczny.

C entrala T e ks ty ln a  dostarcza 
a tra kcy jn e  g a tu n k i w e łe n  suk ie n ­
kow ych , u b ra n io w ych  i  o k ryc ip -  
w ych. M . in . ukaże się w  sprze 
dąży tzw . flausz, w e łn ą  100 p ro ­
centowa na  dam skie płaszcze w 
m odnych ko lo ra ch . Będzie ró w ­
nież sporo f la n e li i „ s y b iru “  w 
różnych ga tu nka ch i  ko lo rach.

N AD SZED Ł tra n s p o rt obuw ia  
sportowego, saneczki, n a r ty  i  tyż  
wy.

„C e n tro g a l”  sp row adził w ie le 
now ych, ład nych  zabaw ek i  ko ­
sm etyki. Jest ta k ie  duży w yb ó r 
to rebek dam skich  w  różn ych  ga­
tunkach i  cenach.

Sa też  ładne ozdoby cho inkow e 
i a r ty k u ły  sezonowe, ja k  c iep ła  
bie lizna, s z a lik i, rę k a w ic z k i i  pon 
czochy. Prócz tego nadeszły ig ły  
ręczne i  m aszynow e, n ic i i  ba 
wełna do cerow an ia . (n)

Brak barów mięsnych vv Szczecinie

Zamiast gorącej herbaty -  
zimne piwo na śniadanie
CKLEP gastronomiczny Miejskiego Handlu Mięsnego przy ul. 
^ K s . ściegiennego cieszy się dużym powodzeniem, zwłaszcza 

u osób nieprowadzących gospodarstwa domowego. Można tein 
zjeść na miejscu albo zabrać do domu gotowe potrawy. Jest wy­
bór dań mięsnych i rybnych na zimno i na gorąco.

Jest jednakże jeden manka­
ment: brak gorących napojów. 
Śniadanie, obiad czy kolację 
można popić jedynie piwem lub 
limoniadą. Mimo licznych próśb 
konsumentów MHM do tej pory 
nie postarał się o herbatę.

W  P IER W S ZY C H  k i lk u  tygod­
n iach po o tw a rc iu  —  sk lep  sprze 
daw ał rów n ie ż  zup y  mlesne. O- 
becnie sprzedaż zup  w  sk lep ie  ga 
s iro n o m iczn y tn  została w s trzym a 
na w sku te k  — pro tes tu  Szczeciń­
sk ich  Z ak ła dó w  G astronom icz­
nych .

D z iw n e  Jest stanow isko SZG. 
k tó re  zam iast szukać p rzyczyn 
sw o je j de ficy to w o śc i w e w łasnej 
gospodarce — doszuku je  się ich  
w  „k o n k u re n c ji”  sk lepu gastrono 
m icznego M H M . T rzeba dodać, ze 
zup y  tego sk lepu b y ły  bardzo 
smaczne i  n iedrog ie , czego n ie  
m ożna pow iedzieć o zupach w  lo  
ka ła ch  SZG.

DOTYCHCZASOWE doświad­
czenia z jedynym ' sklepem „ba­
rem" MHM wykazały, że Szcze­
cinowi potrzeba więcej barów 
mięsnych. W tym kierunku po­
winny pójść starania zakładów 
gastronomicznych.

Uprzywilejowani
K o re spo nd en t „K U R IE R A ”  o l-

p  ROFESOROW IE, s tudenc i —
r  p ra co w n icy  a d m in is tra c ji, o- 

t rz y m u ją  śniadania , ob iad y  i  ko la  
c je w  s to łów ce W SE bez k o le jk i. 
Z  p rz y w ile ju  tego ko rzys ta ją  ró w  
n ież studenc i, k tó rz y  m a ja  spe­
c ja ln e  fu n k c le . gdyż po w y k ła ­
dach m a ją  w ie le  ob ow ią zków  spo 
iecznych.

A le  byw a , że n ie k tó rz y  s tudenci 
bezpraw n ie  podchodzą z bo ku  i 
pow sta je  d ru ga  ko le jk a  po ob iady 
„bez k o le jk i”  n ie ra z w iększa od 
k o le jk i  g łó w ne j.

W niosek do k o m is ji s to łó w ko­
w e j; p ro s im y  spraw dzić  k to  pod 
chodzi z boku!

B . R Ó Ż A L S K I

★  n a r t y
• k  łyżwy 
W BRAMIE 
PORTOWEJ

ty k u łó w  spo rtow ych M H D  up a trzy  
ło  sobie B ram ę P o rtow ą, w  k tó re ) 
w  g ru d n iu  zam ierza sprzedawać 
sanie, n a r ty , ły ż w y  i ub ra n ia  spor 
tow e.

C ieka w y p o m ys ł! T y lk o  — cży 
eksped ienci n ie  zm arzna? (e)

I I Pracownicy pow*
10 ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  na­

ty c h m ia s t o raz 1 ś lusąrza-r.brojarza od I-go  
g ru d n ia  z a tru d n i B udow lane P rzedsiębiorstw o 
P o w ia tow e w  Szczecinie. Zgłoszenia w  S e kc ji 
P e rsona lne j, u l. Tw ardo w sk ie go  1. (kolo d w o r­
ca T u rzyn ). 1487-IC

2 m agazyn ie rów -w yd aw ców  (prac. fiz y c z ­
nych ) obeznanych w  branży m a te ria łów  e le k ­
tro tech n iczn ych  z a tru d n i od dnia 1 g ru d n ia  
b r .  Szczecińskie Przeds ięb iors tw o E le k t ry f i­
k a c ji R o ln ic tw a  w  Szczecinie, u l. Czesława i 
R e fle k tu je m y  ty lk o  na s iły  poważne. Praca 
ako rdo w a W ynagrodzen ie do 1.500 z ł. m ie ­
sięcznie. Zgłoszen ia p rz y jm u je  D ział Personal 
n y , te ł. 38-77. ______________ **99 K

3 reg u la to ró w  ze specja lnością rc g n la c jl 1
le g a liza c ji w od om ie rzy , 1 e le k try k a  Ze zna jo ­
m ością w ózków  aku m u la to ro w ych , 1 m echa­
n ik a  samochodowego, 2 e le k trykó w . 2 odczy- 
tyw a czy  w od om ie rzy  z a tru d n i na tychm iast 
M ie jsk ie  P rzeds ięb iors tw o W odociągów 1 K a ­
n a liza c ji w  Szczecinie, u l. Szym anowskiego 2. 
W a ru n k i p ra cy  1 p ła cy  do om ów ienia na m ie j 
scu w  D zia le  K a d r, p o kó j n r .  3S/31. 1498-K

€11 Ogłoszenia dröhne

A N G IE LS K IE G O . n ie ­
m ieck iego udz ie lam  in ­
d yw id u a ln ie , u l. B ogu­
sław a 85/1. 4994-G

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
rcspondency jna , now o­
czesna na uka księgo­
w ości Łó dź  1, s k ry tk a  
163. 1339-K

KO R E SPO N D E N C YJ­
N IE ! Nowoczesna ks ię ­
gowość. stenogra fia , 
m aszynopisanie, an g ie l­
sk i. Łódź, s k ry tk a  57.

1348 - l i

KR O JU  dam skiego, dzie
cięcego w yucza m is trz y  
m cechowa, S iko rsk ie ­
go 2/2. 4681-0

LO K A ! E

Z A M IE N IĘ  2 po ko je  Z 
kuch n ią  na m nie jsze . 
Zgłoszenia: K rzyszto fa  
K o lum bś  68/6 od  godz. 
17 4998-G

SP RZE DA *

SPRZEDAM  kredens
s to ło w y  K ró lo w e j J;i- 
d w lg i 16/3, ód  godz 
17,30. 4996-G

SPRZEDAM m aszynkę 
do elektrycznego pod­
noszenia oczek, u l. K . 
D ęb iakś 39/17 (dawnlAI 
Pocztowa). 4997-0

PRACA

PR ZYJM Ę gosposie do 
samodzielnego pro w a­
dzenia kuchni. A l.  Pias 
tó w  1/3. 69-B

PSS O ddzia ł O b ro tu  W arzyw a m i 1 O w o­
cam i zaw iadam ia w szystk ie  zak ła dy  pra cy  
oraz in s ty tu c je , ażeby za m ó w iły  ch o in k i 
św ie tlicow e  now oroczne w  w yże j w ym ie ­
n io n ym  PSS u l.  N ied z ia łkow skiego *2. po­
k ó j 53. T e rm in  zam ów ien ia  u p ływ a  z d n iem  

1 g ru d n ia  1953 r. 1496-K

S zp ita l W o jew ó dzk i S pec ja lis tyczn y  w  
Szczecinie, u l. A rko ń ska  4 za ku p i na tych ­
m ia s t 1 p la tfo rm ę  ogum ioną, 4-tonową, 
parokonna w  d o b rym  stanie. Zgłoszen ia 
osobiste lu b  te l. w  re f. gospodarczym  szpi­
ta la , te l. 20-25. 1500-K

M ie jska  S tacja S a n ita rn o -E p ide m io lo g icz ­
na w  Szczecinie, u l. S pedytorska 6. te l. 
62-85, zaw iadam ia  m ieszkańców  m iasta 
Szczecina, żp w sze lk ie  sp raw y dotyczące 
zagadnień sa n ita rn o -ep idem io lo g icznych  
na leży k ie ro w a ć  do B iu ra  Sanita rnego od ­
nośne] M ie js k ie j P rzycho dn i R e jonow e j 
swego m ie jsca  zam ieszkania . O dw o łan ia  od 

d e cyz ji B iu ra  Sanita rnego ro zp a tru je  M ie j 
4ka S ta c ja  S a n ita rn o-E p ide m io lo g iczn a.

1386-K

PO TR ZEB N A uczciw a 
starsza kob ie ta  do dziec 
ka. W iadom ość: N ie- 
dźi a lko  w śk i ego 19/5. w 
godz. 14—18. 67-B

KU PN O

K U P IM Y  pom pę p róż­
n io w ą  (W akuum ) z p ie r 
śęicn iem  w od nym  do 
rea k to ra  próżniow ego 
300 l i t r ó w  z m oto rem  
e le k tryczn ym . Z ak ła d  
P rod ukcy.ino-U slugow y 
„ In c o ”  W -w a, Obozu- 
Wa 1«. 1464-K

K U P IĘ  sam ochód oso­
bow y w  d o b rym  stanic 
na chodzie Zgłoszenia. 
Szczecin St. D ubois 
24/12. 4995-0

K U P IĘ  m aszynę do szy 
cia dam ska, b ę be nko­
wa M a łkow sk iego 4/5, 
Rom an M a lik . 4984-0

Prenumeruj
„Kuret”

„KSIĄŻKA
RADZIECKA
NASZYM
PRZYJACIELEM“

Wystawa w bibliotece
Pomorskiej Akademii
Medycznej

Koresponden t „ K u r ie ra ”  pisze: 
7  D O BYCZE M ed ycyn y  Ra- 

» » "d z ie c k ie j”  — pod ty ra  ha­
słem  o tw a rto  w  b ib lio te ce Po m or 
sk ie j A ka de m ii M edyczne j — w y ­
staw ę ks iążk i rad z ie ck ie j. N a w y ­
staw ie m ożna obe jrzeć w ie le  c ie ­
kaw ych  p o zyc ji z l i te ra tu ry  m e­
dycznej w  ję z y k u  ro s y js k im  i  poi 
skim .

Osobną gru pę  tw o rzą  czasopisma 
radz ieck ie . Część w ys ta w y  po­
św ięcona je s t dzie łom  k lasykó w  
m arks izm u  -  len in izm u .

B O G A TA  i  p ię kn ie  w y k o n a n i 
w ys taw a przyc iąga w ie lu  zw iedza 
ją c y c li, m . in n  s tu de ntó w  w yż­
szych ucze ln i Szczecina. P raco w ­
n ice  C e n tra lne j B ib lio te k i,  NaUk(i> 
w e j P A M -u , M aria  P O PR AW SKA 
1 O lga D U C H N O W SKA , w ło ż y ły  
w ie le  w y s iłk u  i  o fia rno śc i. by 
w ystaw a w ypa d ła  ja k  n a jle p ie j.

M . R O M A8ZK O

Q  akademie 
Q  zabawy 
©  mecz sportowy 

ZORGANIZOWAŁO 
KOŁO TPPR 
przy Zbiornicy Złomu

K oresponden t „K U R IE R A ”  p i-

praca k o ła  TP P -R  p rzy  Z b ió r  
n ic y  Z łom u  pozostaw ia ła dużo 4« 
życzenia. Pow ołano no w y zarząd, 
k tó ry  z m ie jsca  zaczął ożyw ioną 
dzia ła lność. P rzew odn iczący iu  zo­
s ta ł — B R Z E Z IŃ S K I.

SE K C JA  k u ltu ra ln o  - ośw ia tow a 
¿organizowała chó r z aolietar/u. 
Zorgan izow ano także zabąwę i  
dw ie  akadem ie z ud an ym i w ystę  
parni chó ru . Sekc ja  spo rtow ą T jla  
uczczenia M iesiąca P rzy ja źn i w y ­
budow ała systemem  gospodarczym  
bo isko do s ia tkó w k i i  zorgan izo­
w a ła  tre n in g i poszczególnych sek­
c j i  spo rtow ych  1 spo tkan ie  m ię ­
dzyzak ładow e w  ping-ponga.

K o lo  TP P -R  w  M iesiącu P r?yja£ 
n i pow iększy ło  ilość cz łon ków  © 
100 proc.

A . K W A P lS tE W IC *

Duże nogi —  
małe głowy
T H C IA Ł E M  sobie k u p ić  Ska i-
v 'p e tk i  i czapkę. Poszedłem wUjp 

do PD T
— Są ska rp e tk i, ale ty lk o  dużą 

— odpow iedz ia ła eksped ien tka.
C zapk i b y ły  n a to m ia s t ty lk o  m ą 

łe.
doszedłem  do sk lepu n r  1 Cen­

tra l i  O dzieżow ej p rz y  u l. Bogu­
sława (róg  Jag ie lloń sk ie j). Tam  — 
n ie s te ty  — b y ło  to  samo. T a k  da­
m o je s t w  in n y c h  sklepach.

C zyżby d y s try b u to rz y  m ie rz y li 
.ara nó e f 

(M . * 3

S ZC ZEC IN  F A L A  230,8 
W IAD O M O ŚC I:
6. 7, 8, 17, 21, 23.36

9.40 d la  dz iec i 
9.55 s k rz ., ogólna
10.10 pofeżja i  
m uz. 10.4« ńow . 
techn. 11,10 5:6 
d la  m łodośc i
11.40 Wszech. 
Kad. 12.15 m uz. 
sym f. 13,15 żoł­
n ie rz  gospoda­
rzem  13 30 kone.
14.10 K ongres

szczeciński 14.20 konc. życzeń 15.3 
Dom  na g łę b in ie  15.15 d la  dy ie c l 
16 p ieśni 1615 m oza ika m el. 16-45 
W m ik ro fo n o w e j sieci 17.45 p o e z ji 
17.50 konc. 18.30 konc. C hopin 18 
Z iem ia  posłuszna 21.15 fe lie to n  
21.30 m uz. tan. ¿2 sport.
22.40 muz.

P O N IE D Z IA Ł E K

W IAD O M O ŚC I:
5 03, 6.30, 7 55. 12.04, 17 ?1. 23 50 
8.15 ryb . serw . m or. 12.1» rhu?.

k l. I I I  14.30 muz. 15.10 d la  w y ­
chów . p rze dszko li 15.15 Snifewą 
ch ó r PR 15.30 d la  dz iec i l f  
wszech. rad. t« 20 m uz J6.30 
aud. soo rt. 18 40 konc. śol. 17.15 
muz. 17 25 orip. ha lis ty  17.32 m uz 
18 w iad  rad Pom. Zach. 18 10 W 
m ik ro fo n o w e j s iec i: 18.30 o cip. 
fa li 49 10 45 mr>?aM<a m el. 19 w tp f  
kow e sygn a ły  19 10 kurs . Igz. ros. 
19.30 muz. i aktua toości 20. od<A 
pow. Ż u rb in o w ie  20 20 konc. 21.36 
m u * tan . 22.20 Den’ T«tH: „D o n  
Pasąuale”  opera w  3 aktach.



Walery Wątróbka ma glos

Co z tym schaboszczakiem ?
A J  A RZEK A SIĘ na Centralę 

Odzieżową, sztorcuje się 
kogo się da, że mały wybór fa­
sonów i  kolorów w garniturach 
nam dostarcza, że ubranka róż 
ne poważne felera wykazują.

Ale to już więcej z przyzwy­
czajenia, bo poprawa pod tern 
względem jest znaczna, a bę­
dzie jeszcze lepiej, tylko pa- 

' irzyć. Braki się skończą. I  to 
"j to każdym gatonku produkcjii—  

to meblach i  w serdelkach, w

Siatkarze „Spójni“
zawiedli!

Slaby poziom
I  dnia tu rn ie ju
o Puchar GŚCKF
MOCNO zaw iedzione m in y  m ie li 

w szyscy szczecińscy m iło śn icy  
s ia tk ó w k i, k tó rz y  bardzo liczn ie , 
bo  w  lic zb ie  oko ło  p ó łto ra  tys iąca  
osób z e b ra li się w czo ra j w  I la l ł  
S p o rto w e j aby og lądać zm agan ia 
czte rech na jlep szych  zespołów Po l 
sk i. N ie liczne  ładne, e fek to w ne  za 
g ra n ia  n ie  p o tra f i ły  z re h a b ilito ­
w ać  w  oczach w idzó w  beznadz ie j­
n e j w p ro s t postaw y zespołu szcze- 
c iń s k ie j SP Ó JN I i  słabego ogólne- 

. go poziom u o b ydw u  spo tkań.

B R A K  CHOREGO A N T C Z A K A  
n je m n ie  się o d b ił n a  grze d ru ż y ­
n y  w ro c ła w sk ie j G w a rd ii, k tó ra  w  
spo tka n iu  ze sw ym i w arszaw sk im i 
Im ie n n ik a m i s ta w ia na b y ła  za fa w o  
ry ta .  W ro c ła w ia n ie  g ra li  zupe łn ie  
„b e z  życ ia “  i  w y k a z a li b ra k  w za 
Jemnego z rozu m ie n ia  się. N iespo­
dz iew an ie  słaba g ra  rep rezen tan ta  

. P o ls k i — C ZER SKIEG O  d o pe łn iła  
resz ty . Zasłużone też zw yc ięstw o 
o d n ie ś li w arszaw ian ie  w  stosunku 
3:1 (13:15, 15:6, 15:10, 15:10). N a jlc p  
szym i zaw o dn ikam i u  zw yc ięzców  
b y l i  ŁA S Z C Z , C Z E R W IŃ S K I i l i ie  
b ły s k o t liw y , a le  sku teczn y  w  grze 
L E W K O W IC Z  ,zaś u  w ro c ła w ia n  
I .  Ś L IW K A  i  KU R P IO S . O góln ie 
m ecz s ta ł na  s łabym  po z iom ie  do 
k tó re g o  d o s tro ił się też jego a rb i­
te r  — B artoszew ski.

D OBR EJ M Y Ś L I b y l i  wszyscy 
szczecin ian ie , k ie d y  to  S p ó jn ia  w  
p ie rw szym  secie spo tka n ia  z /  
C W K S W -w a  p ro w a d z iła  k o le jn o  

. 7 : 4 ,  8:6, 10:8. E fe k to w n e  i  sku- 
,Y,te czne a ta k i S ZO ŁO M IC K IE G O , 

C ńO M IC K IE G O  i  D U D Z IŃ S K IE ­
GO b u d z iły  g o rący  p o k lask . B y ł 
to  je d n a k  je d y n y  i  z b y t k r ó tk i  o- 
k re s  d o b re j g ry  szczecin ian, aby 
m ó g ł przyn ieść re z u lta ty  w  postaci 
w y g ra n e j. T o  co zob aczy liśm y nóż 
n ie j  p rze k ro czy ło  n a w e t p rz e w id y  

• w a n ia  n a jb a rd z ie j pe sym is tyczn ie  
. na s ta w io nych  zw o le n n ikó w  S p ó jn i. 

Szczecińscy s ia tka rze  pod kon iec  
pie rw szego seta i  w  dw óch następ 
n y c h  p o kaza li grę , k tó ra  n ie  m o­
g ła  p rzyn ie ść im  n ic  innego ja k  

. p o ra ż k i i  ...w s tydu . W zajem ne „ k i  
w a n ie  się“  n ie d o k ła d n ym i nagra­
n ia m i i  dz ie c inn a w p ro s t n iezarad 
ność w  ob ro n ie  i  o d b ie ra n iu  serw i 
su p rz e c iw n ik a  — o to  okre ś le n ie  
tego co za re p ro d u ko w a li „s p ó jn ta -

r W y n ik  3:0 (15:10, 15:11, 15:12) d la  
. CW KS je s t w  p e łn i zasłużony.

(ski)

babeczkach śmietankowych i  wy 
żymaczkach, w kamaszach i  cu­
kierkach.

A już pod względem tak zwu 
nej konferencji męskiej, dam­
skiej i  dziecinnej, czyli ciuchów, 
bedziem się nosili jak lalki.

Karnawał idzie, tylko go pa­
trzyć, i  każdy jeden obywatel 
będzie się chciał coś nie coś po 
kręcić. Kto wie, czy fraki i  smo 
kingi się nie pokażą? Już w 
zeszłem roku przeważnie w i­
działo się na zabawach i  potań 
cówkach facetów w ciemnych 
ubrankach a jeszcze niedawno, 
ostatni krzyk mody balowej sta 
nowili zielonkawa jodełki i  bia­
łe pepegi. Już w zeszłem roku 
można było gdzieniegdzie zoba­
czyć nawet smoking, czyli czar 
ne marynareczkie z niedwabnem 
okładem. Chociaż na razie jest 
to strój troszkie jeszcze nie­
praktyczny. Jeden mój znajomy, 
któren właśnie w smokingu na 
zabawy uczęszczał, skarżył się, 
że ma za duże powodzenie. 
Goście przy stolikach co i  raz 
na niego wołali:

— Panie starszy, co fest z 
mojem kotletem wieprzowem? 
Dawaj pan tego schaboszczaka 
nareszcie.

Za kielnłera go brali. Tak 
zwany frak na zawiasach w i­
działem tylko jeden raz. Pr żele 
ciała taka boginią wieku lat 
czterdzieści parę i  miał niemo- 
żebne wzięcie. Najwięcej twarzo 
we kobietki wprost przepadali, 
żeby z niem zatańczyć. Ale ty l­
ko jeden raz. Przeleciała taka 
boginią swojej piękności jedne 
okrążenie sali z tern wyfraczo- 
nem gościem i  fa jt na krzesło
— leży. Na razie myśleliśmy z 
Gienią, że on taki czarujący i 
że z miłości od pierwszego wej 
rżenia te jego tancerki takie się 
robią wywrotne. Ale się potem 
pokazało, że to naftalina. Z za­
pachu od zmysłów odchodzili.

Frak całe wojnę i  dziewięć 
la t wolności na Pradze w komo 
dzie przeleżał nadziany kulkami 
na mole i  grubo przesypany 
naftaliną.

Dziury najmniejszej nie było
— ale te powietrze!

Potem już ten facet do rana 
na balkonie się wietrzył, ale to 
nic nie pomogło, żadna z niem 
już tańczyć nie poszła — roz- 
niesło się. Kokluszu się tylko 
nabawił.

To tyż przypuszczam że wąt­
pię, żeby już w tern karnawale 
fraki za mocno w modę weszli.

Na razie wystarczą nam w 
zupełności ciemne garniturki. 
nawet w leciutkie prążki, żeby 
tylko obydwie nogawki jednej 
długości byli.

WIECH

-  Skocznia i stok slalomowy
łia Golącinie
-LODOWISKO 
na Kortach 

G N I W A
Piękne plany na nadchodzący sezon zimowy

PR02N0 zrobiło się w Szczecinie. Wodę na stawach i kału­
żach ściął pierwszy mróz, a szron często nie schodzi z 
dachów przez cały dzień.

MURAWSKI 
i SADOWSKI 
ze Szczecina powołani 
na obóz przed meczem 
POLSKA —  SZWECJA

ZAWODNICY szczecińskiego 
Kolejarza -  MURAWSKI I 

SADOWSKI, zostali powołani 
przez sekcję boksu GKKF na o- 
bóz kondycyjno-przygotowawczy 
kadry narodowej w Cetniewie 
przed międzypaństwowym me­
czem Polska -  Szwecja. Mec: 
odbędzie się w Sztokholmie 6 
grudnia br.

N iedzie lne  
imprezy sportowe

GODZ. 11 — H ala S portow a — 
S po tkan ia  s ia tk ó w k i m ęsk ie j w  
pańs tw o w e j k las ie  w yd z ie lo n e j o 
P u ch a r G K K F : CW KS — G w ard ia  
W ro c ła w  i  G w ard ia  W arszawa — 
S p ó jn ia  Szczecin

G O D Z. 11 — Bo isko K o le ja rza , 
u l.  T w ardo w sk ie go  — T o w a rzysk i 
m ecz p i łk i  nożne j U n ia  Szczecin 
— K o le ja rz  I I  Szczecin.

G O D Z. 11 — Sala Zasadniczej
S zko ły  M e t. w  S ta rga rdz ie  — 
M ecz p i łk i  s ia tko w e j m ężczyzn o 
m is trzo s tw o  A  k lasy  po m ię dzy 
O g n iw em  S targa rd  a B u d o w la n y  
m i Szczecin.

G O D Z. 13 — S tadion K o le ja rza , 
u l. T w ardo w sk ie go  — T o w a rzy ­
s k ie  spo tka n ie  p iłk a rs k ie  po m ię ­
d zy  i- l ig o w y m  zespołem G ór­
n ik a  R a d lin  a K o le ja rze m  Szcze­
c in .

GODZ. 15 — Sala g lm n. szko ły  
T P D  4 u l .  R ata jczaka—M ecze s ia t 
k ó w k i żeń sk ie j o m is trzo s tw o  A  
k la s y : W łó k n ia rz  — U n ia  B a r l i­
ne k , K o le ja rz  „R u c h " — A Z S  
szczecin.

G O D Z. 18 — H ala S p orto w a  — 
S p otkan ie  koszykó w k i m ęsk ie j o 
m is trzo s tw o  I I  K lasy P aństw ow ej 
po m ię d zy  A Z S  To ruń  — AZS 
Szczecin.

Zmiany atmosferyczne ostatnich 
dni znacznie poprawiły humory 
naszych miłośników sportów zimo­
wych. Narciarze i łyżwiarze przy­
gotowuję gorączkowo sprzęt, mo­
dląc się w duchu o jeszcze więk­
sze obniżenie się temperatury — 
o mróz i śnieg.

S p o rty  z im ow e n ie  m ia ły  w  
Szczecinie spe c ja ln ych  o k a z ji do 
szerokiego ro zw o ju . Jeszcze do ro 
k u  ub ieg łego z im a  w  w y d a n iu  
szczecińskim  to  m ieszan ina b ło ta  
ze śniegiem , m ro zu  na  leka rs tw o . 
P o raz  p ie rw szy  w  m in io n y m  se­
zon ie spad ł w ię kszy  śnieg, k tó ry  
u t rz y m y w a ł sie dość d łu go . Wa­
ru n k ó w  ty c h  n ie  w yko rzys ta no . 
Z a n im  zaskoczen i dzia łacze za­
b ra li  się do ro b o ty  ł  w y s z li na 
tra sy  na rc ia rsk ie  i  lod ow iska  — 
ze śn iegu pozostała b ru d n a  papka, 
a z lo d u  ka łu że  w o d y . W y ją te k  
s ta no w iło  je d y n ie  P T T K , k tó re  u -  
iz ą d z iło  k i lk a  w yc iecze k tu ry ­
s tyczn ych  i  sekc ja  n a rc ia rska  K o ­
le ja rza  p rz y  ZPS, k tó ra  d w u k ro t 
n ie  zo rgan izow ała  zaw ody w  P a r­
k u  Kasprow icza .

Jesteśm y na  p ro gu  now ego se­
zonu. M ró z  ju ż  je s t, na śnieg n ie  
bę dz ie m y chyb a  d łu go  czeka li. C le 
k a w i nas w szys tk ich  — ja k  p rzy ­
g o to w u ją  sie do sezonu na s i spor 
to w cy , no i  n a tu ra ln ie  —  co p la ­
n u je  sie d la  sze ro k ich  m as szcze 
c ińsk iego społeczeństwa'.

ZW R Ó C IL IŚ M Y  sie do  znanego 
n a rc ia rza  -  biegacza B R Y Ł Y  

z Z P S -u z prośba P  zdradzenie 
przed c z y te ln ik a m i p la n ó w  je d y ­
n e j, c zynn e j w  naszym  m ieście 
s e k c ji n a rc ia rs k ie j.

—  N ie  trzeb a  jech ać  do Zakopa 
nego — m ó w i B ry ła  — ab y , ja k  

to  się m ó w i w  
p e łn i „u ż y ć “  śnie 
gu i  n a r t. U  nas 
w  Szczecinie m a 
m y  w span ia łe  te 
re n y , na  k tó ry c h  
m ożna śm ia ło  u- 
p ra w ia ć  w szyst­
k ie  n ie m a l kon ku  
re n c je  n a rc ia r ­
sk ie . D la  b iega­

czy ra je m  Jest P a rk  K a sp ro w i­
cza i  Lasek A rk o ń s k i. T rasy  na 
ty m  te re n ie  m a ją  w szys tk ie  w y ­
m agane d la  b iegów  p ła sk ich  w a­
r u n k i — w zn ie s ie n ia , z jazd y  itp .

S koczkow ie  n ie  m ie li d o ty c h ­
czas o k a z ji do p ró b o w a n ia  sw ych 
s ił na  m ie jscu  z b ra k u  skoczn i. 
I  te j  bo lączce chce m y zaradzić. 
P ro je k tu je m y  budow ę tre n in g o ­
w e j skoczn i na  je d n y m  ze s toków  
w  G o lęc in ie . O g lą da liśm y ju ż  m ie j

■ce 1 w ed ług  naszych ob liczeń , bę 
dz ie  m ożna skakać na no w e j 
skoczn i do 15 m .

N a stokach go lęc in ow sk lch  chce­
m y  urządz ić  s to k  s la lo m o w y — 
odpow iedniego m ie jsca  je s t tam  
dosyć. Do ro b ó t p rzys tą p im y  ju ż  
w  na jb liż szym  ty g o d n iu  i  na  pew 
no zdążym y na czas, Jeśli w  na ­
szych pracach n ie  będziem y pozo­
s ta w ie n i sam i. Z  urządzeń z im o­
w y c h  będą ko rzysta ć lic z n i n a rc ia  
rze . O n i też  p o w in n i pom óc, szcze 
gó ln ie  m łodz ież z G o lęcina , w śród 
k tó re j Już w  ub . ro k u  w id z ie li­
śm y w ie lu  zap ow iada jących się 
n a rc ia rzy “ .

W IE L U  szczecln iaków  zechce
“  w  ty m  sezonie stanąć p ie rw  

«zy raz na „d e ska ch ". Na oko  
sz tu ka  na rc ia rska  n ie  w y d a je  się 
tru d n ą . W ys tarczy je d n a k  p rz y ­
p iąć n a r ty ,  a rozpoczyna ją  sJę k ło  
p o ty  — no g i roz jeżdża ją  się na 
b o k i, o  zaham ow aniu  n ie  m a m o­
w y

M asową naukę  s ta w ia n ia  p ie rw ­
szych, w ła śc iw ych  k ro k ó w  n a r­
c ia rsk ich  poprow adzą trz e j in ­
s tru k to rz y  P T T K . W  na jb liższych  
dn iach  ( te rm in  po da m y osobno) 
rozpoczyna się w  sa li P T T K  p ie rw  
sza część n a u k i — te o r ia  Jazdy i 
sucha zap raw a, a z c h w ilą  opadu 
śnieżnego część p ra k tyczn a  w  L a ­
sku  A rk o ń s k lm .

P rócz tego P T T K  m a w  zapa­
sie dalsze, szerokie p la n y  — n ie ­
dz ie lne  w y c ie c z k i n a rc ia rs k ie  <’ o 
Puszczy B u k o w e j, k u l ig i  saneczko 
w e d la  m ło dz ie ży  1 do ros łych  t 
O kręg ow y T u ry s ty c z n y  R a id  N a r­
c ia rs k i na  p ię k n y c h  te re na ch po­
w ia tó w  s ta rg ardzk ie go i  łob esk ie - 
go, (o ko lice  Iń ska , góra G łowacz)

„ K u r ie r “  ze sw e j s tro n y  zapow ia 
fla  w ie lk ie , m asowe zaw ody n a r­
c ia rsk ie  d la  zaw o dn ików  od lat... 
3 do.. 100. O rga n iza to ram i te j im  
pre zy* będą nasza re d a k c ja  i  
ZPS.

NIE  K A Ż D Y  chce lu b  m a m oż­
ność je źd z ić  na na rtach . Są ta 

cy , k tó rzy*, w o lą  ły ż w y . T y m  ko ­
m u n ik u je m y , ze 
O gn iw o p rzyg oto  
w u je  d la  n ich  
w ie lk ie  lo d o w i­
sko na sw oich 
ko rta ch . Począ­
te k  zosta ł z rob io  
ny . B ra k  Jeszcze 
ty lk o  ośw ie tlen ia  
e le k tryczne go  i  . 

od po w ied n io  s ilnego m ro zu. T a k  
p rz y n a jm n ie j tw ie rd z ą  ko le dzy  z 
Ogniw a.

W ie lu  zapewne p o w ie , że p ro le k  
t y  są p ię kne , a le  to  jeszcze n ie  
w szystko . S p rzę t — to  też  ważna 
sprawa. N ie  w szyscy m a ja  n a r ty  
lu b  ły ż w y  zw łaszcza m łodz ież 
szkolna. R ac ja , a le  i  na to  zn a j­
dz ie  sie chociaż częściowe w y j­
śc ie  z  sy tu ac ji'. T a k  ja k  w  ub ieg  
ły m  ro k u  P T T K  będzie w y p o ż y ­
czało n a r ty , a m a ic h  obecn ie  w ie  
ce j, bo ponad 100 pa r. S k le py  spor 
to w e  oczeku ją  now ego tra n sp o rtu  
n a r t  i  łyżew . D o b ry  ich  ga tunek 
t  n is k a  cena pozw olą w ie lu  na 
k u n n o  now ego sprzę tu.

Wczesne m ro zy , k tó ry m i po w ita  
la  nas tego roczna z im a , są p ie rw ­
szym  a la rm e m  d la  o rg an iza to ró w  
sp o rtó w  z im o w ych . S iadem  m rozu 
m oże od w ied z ić  nas i  śnieg.

N ie  d a jm y  się w ięc  zaskoczyć I 
na spo tka n ie  te j w ła śc iw e j z im y  — 
ze śniegiem  i  ś lizgaw ką , w y jd ź m y  
w  p e łn i p rzyg o to w an i

T . K A R W A C K I

M ecz m ie d zys tre fo w y  O PU C H AR  
D A  V IS A  po m ię dzy  In d ia m i a Be l 
g ią  odbędzie się w  dn iach  3—5 
g ru dn ia .

Dima był pewien, że w ciągu dwóch lat on rów 
nież tak postawi i  uzupełni swój dział, i*  stani® 
się sławny na cały Związek Radziecki.

Toteż Dima patrzył ze zdumieniem na Bieriozi 
na: zebrać taką wspaniałą kolekcję i  trzymać ją 
u siebie w domu! Przecież każde, nawet naj­
większe muzeum przyjęłoby ją z radością! Taka 
kolekcja ściągałaby co dzień tysiące zwiedzają­
cych!... To dziwak!

— Dlaczego, M ikołaju Antonowiczu, nie umieś 
eicie takiej cudownej kolekcji w muzeum? — za 
pytał w końcu Dima.

— Widzisz... — zaczął Bieriozin wyciągając ze 
stolika jakiś dziwaczny pistolet i  podając go Di- 
mie — kolekcja jest jeszcze niekompletna. Wi­
działeś kiedy pistolet błyskowy?

— Błyskowy?
Dima od razu zapomniał o swym nierozsąd­

nym pytaniu.
Pistolet m iał szeroką, płaską kolbę, jak u 

dawnych mauzerów, i  dwie krótkie lufy, jedna 
nad drugą- Górna lufa kończyła się wylotem w 
kształcie rozchylonego kielicha i miała błyszczą 
cą jak lustro wewnętrzną powierzchnię.

— To kieliszkowate zakończenie — objaśniał 
Bieriozin — gra rolę reflektora, a maleńki otwór 
w jego środku — to otwór lufy, do której jest 
ono przytwierdzone. To lufa błyskowa. Przez 
nią, z zapalnika, który znajduje się tutaj, we­
wnątrz kolby, idą do reflektora maleńkie nabo­
je, ładunki błyskowe, wypełnione specjalnym 
proszkiem. Jest to mieszanina magnezji z inny­
m i substancjami. Za naciśnięciem tego oto guzi­
ka, z maleńskiego akumulatora, ukrytego w kol 
błe, przeskakuje iskra elektryczna do pierwsze­
go naboju, znajdującego się przy reflektorze. Za 
pala proszek, który wybucha tak silnym 1 q- 
strym światłem, że żadne oko — ludżkie,zwierzę 
ce czy rybie — nie może go znieść i  natychmiast 
ślepnie. Małe stworzonka błysk tego światła mo 
że nawet zabić na miejscu, dla większych i  nie 
bezpiecznych przeznaczona jest lufa dolna. Z 
niej, równocześnie z wybuchem światła, wylatu 
je kula. Celować należy prosto w oczy zwierzę-

■ cia, przez tę szczelinę celowniczą, w górnej 
N 'zęści reflektora*

(41)
— Aha! Rozumiem... — Dima pomyślał chwilę, 

potem niepewnie zapytał. — A jeżeli koło nie­
dźwiedzia będzie Pluton... Czy on też oślepnie?

— Koło jakiego niedźwiedzia? — zapytał Bie 
riozin i  roześmiał się: — Ach, ty myślisz o A rk­
tyce? Nie zrozumiałem! Tak, z Plutonem może 
być źle. Zresztą, jeżeli Pluton będzie koło nie­
dźwiedzia, to on, oczywiście, nie będzie patrzył 
na ciebie, tylko na niedźwiedzia.-. Ale, w związ­
ku z Arktyką! Wujaszek Sergiusz był u was?

— Był — z roztargnieniem odpowiedział Dima 
celując z pistoletu w tarczę na drzwiach.

— O czym rozmawiał z Irą?
— Znów o sztolniach... o Golfsztromie... — 

Dima nacisnął guzik w kolbie i  zapytał — A mo 
żna postrzelać z pistoletu, tak na niby?

— Można. Ale innym razem. A o czym jeszcze 
rozmawiali?

— Wujaszka Sergiusza wzywał sam minister* 
Minister powiedział wujaszkowi, że coś o nim 
pisali w zagranicznych gazetach. Wujaszek Ser­
giusz i Ira śmieli się... A do czego służy ta sprę 
żynka?

— Ta? Jeśli się chce wypuścić dziesięć ku l od 
razu... A  nie wiesz, z czego się śmieli?

— Z tego, że antyradziecka gazetka... Mikoła­
ju  Antonowiczu, co to takiego? Przeszłym razem, tego tutaj nie widziałem-

Dima pobiegł do sąsiedniego pokoju, do gabi­
netu. Bieriozin gniewnie zmarszczył brwi i  po­
szedł za Dimą.

Dima stał koło dziwnego wozu, podobnego do 
maleńkiego elektromobilu, którego przezroczysta 
karoseria znajdowała się między szerokimi łań­

cuchami gąsienic, składających się z zazębio­
nych ze sobą płytek. Wewnątrz było widać dwu 
miejscowe siedzenie, przed siedzeniem znaj­
dował się pulpit, z rygielkami. guzikami i  tar­
czami różnych miniaturowych aparatów, z boku 
przy siedzeniu — drzwiczki z klamkami.

— Co to jest, Mikołaju Antonowiczu? Jeszcze 
nie widziałem takiej maszyny.

— To jest „wszędowóz“ polarny. Przysłano mi 
model celem udoskonalenia maszyny i lepszego 
przystosowania je j do rzek syberyjskich.

Wszędowóz? — zdumiał się Dima. — To jak­
by traktor?

— Jak będziesz w Arktyce wśród lodów i  poje 
dziesz takimi traktorami, to zrozumiesz dopiero 
ich pożytek.

Bieriozin najwyraźniej był daleko myślą ł od 
traktorów, i  od wszędowozów polarnych, ale 
zmuszał się, by odpowiadać chłopcu-

— W Arktyce, mój kochany, lód na morzu 
przeważnie jest nierówny, spiętrzony w pagór­
ki. zwały, lub rozdarty głębokimi szczelinami, 
gładkich miejsc nie znajdziesz. Tymi gąsienica­
mi wóz polarny zaczepia o nierówności lodu 
wdrapuje się na zwały, spełza z nich i znowu 
się wdrapuje. Wewnątrz, pod siedzeniem, znaj­
dują się baterie. Prąd elektryczny idzie z nich 
do dwóch skrzynek, umieszczonych z obu stron 
pulpitu. W tych skrzynkach mieszczą się małe 
ale bardzo silne motory elektryczne. One to 
wprawiają w ruch gąsienice i osadzoną na nich 
kabinę. W kabinie jest ciepło i przytulnie. Nied­
ługo sam się przekonasz..- A  o czym jeszcze 
mówił Sergiusz z Irą?

— Wujaszek Sergiusz? — Chłopiec w 
wyobraźni już mknął polarnym wozem przez ta 
jemnicze lodowe przestrzenie. Z trudem oder­
wał się od tych obrazów i spojrzał na Bieriozina 
nie widzącymi oczam’. — Wujaszek Sergiusz.. 
— powtórzył. — Nie pamiętam.-. Ach, tak 
Wkrótce ma wyjechać z Irą. Do jakiejś fabryki

Nierówny
poziom
A  klasowych
zespołów
koszyków ki
Ro z g r y w k i  i  ru n d y  rp o tka ń

k o szykó w k i m ęsk ie j o  m is trzo  
s tw o  A  k la sy  zb liża ją  się k u  ko ft 
cow i. Spraw a p ry m a tu  w  ta b e li 
je s t ju ż  przesądzona M is trze m  I  
ru n d y  zosta ł K o le ja rz , k tó ry  ja k  
k o lw ie k  m a do rozegran ia  jeszcz* 
jed no  spo tkanie, dz ię k i w yso k ie ­
m u s to sun kow i zdo by tych  koszy 
na w e t w  w yp a d ku  p rzegrane j ■* 
G w a rd ią  (z czym  je d n a k  n ie  na le  
ży się lic zyć ) n ie  ustąp i z p ie rw ­
szej p o zyc ji. W icem is trzem  zo­
s ta ł zespół A Z S  W SE, k tó ry  za ko ń  
cz y ł ro z g ry w k i z je d n ą  po rażką X 
K o le ja rze m . Z  da lszych zespołów 
w  ta b e li po w inn o  je d y n ie  nastąp ić  
przesun ięc ie  na wyższą pozyc ję  
G w a rd ii, k tó ra  m a zaległe spotka 
n ia .

Swego ro d za ju  re k o rd  us tan ow i 
U w  p ią te k  koszyka rze  K o le ja rza , 

k tó rz y  w  rzad ko  
n o to w a nym  sto­
sun ku  p o ko n a li 
w ysoko  Z ry w  
104:17 (65:8). Z w y  
c iężcy m a jąc  
przez ca ły  o -  
ures g ry  p rzy ­
gn ia ta jącą  prze ­
wagę „ r o b i l i  z ry  
w ia kó w  ja k  
c h c ie li" . N a jw ię  

ce j p u n k tó w  d la  K o le ja rza  zdoby 
li*  OSUCH 27. M IA N O W S K I 22, 
G A N S 21, z.aś d la  po kon an ycn 
R U KS — 8.

W ysoka dysp ro p o rc ja  m ów i o 
znacznym  zróżn ico w an iu  pozio­
m ów  i  św iadczy, że szkolenie 
w śró d  ko szyka rzy  naszego w o je ­
w ództw a przebiega n ie ró w n o m ie r

D ru g ie  spo tka n ie  rozegrane w  
tv m  sam ym  d n iu  p rzyn io s ło  po 
zac ię te j grze zw yc ięstw o AZS 
W SE nad G w ard ią  w  stosunku 
53:40 (29:26). N a jw ię ce j p u n k tó w  
d la  zw yc ięzców  zd o b y li T A C Z A ­
Ł A  i  S O W IŃ S K I zaś d la  pokona 
n ych  K IS IE L .

Stan ta b e li po rozegranych do­
tychczas spo tka n iach  przedsta­
w ia  się następu jąco:

1) K o le ja rz
2) A Z S  W SE
3) A Z S  I  b
4) W łó kn ia rz
5) G w ard ia
6) Z ry w

218:120
279:243
127:142
126:197

J. WOLNIEWICZ 
STARTUJE 
w  barwach Szczecina

N A S Z E M U  c z y te ln ik o w i ST. 
C H O JN A C K IE M U  i  In n ym , za ln te  
resow anym . k o m u n ik u je m y  Z 
p rzy jem n ośc ią , te  zna ny  s p r in te r -  
le kko a tle ta  JA N U S Z  W O LN IE ­
W IC Z  o s ie d lił się na s ta łe w  Szcze 
c lrt ie  i  zas ili szeregi m ie jscow ego

W o lń le w tcz, k tó ry  do  n ie da w na  
jeszcze s tu d io w a ł w  P oznan iu  i  re  
p re zen tow a ł b a rw y  tego m iasta , 
le g ity m u je  się d o b rym i w y n ik a m i 
— je g o  rekoi>d życ io w y  w  b iegu 
na 100 m  w yno s i 10,9 sek., a n a j-  
leDSzy w y n ik  tegorocznego sezo­
nu  — 11.0 sek.

W o ln ie w lcz  rozpoczą ł Już tre n in  
g l pod o k ie m  znanego tren e ra  Z . 
Heliasza.

ZE ŚWIATA
D R U Ż Y N A  p iłk a rs k a  m osk iew ­

skiego D ynam o rozegra ła  sw ó j o -  
E tatn i m ecz w  D a n ii. N a pożegna 
n ie  dynam o w cy  ro z g ro m ili repr® 
zen tac je  m iasta ODENSEE 6:0.

*  *  *
W  R ro  D E  JA N E IR O  — P a tty  

w  fin a le  tu rn ie ju  tenisow ego t>ok® 
na ła Larsena 6:2, 3:6. 6:1. 7:5.

M ię dzynarodow e zaw ody p ływ a ć  
k ie  w B U K A R E S Z C IE  z udzia­
łe m  F rancuzów , D uń czyków , H o­
le n d ró w  o raz p ły w a k ó w  innych, 
k ra jó w  odbędą sie ostatecznie 
19—20 g ru dn ia .

Rosół z c ie lę c in y  z kaszą w 
kostkę . O zo rk i, cie lęce w  sosie. 
G a la re tka  c y tryn o w a .
O Z O R K I C IELĘCE 
(I.U B  W IEPR ZO W E)

15 dkg . w łoszczyzny, 1(6 1. w o­
dy, 75 dkg. ozo rków . Sos: łyżka  
m asła topionego, ły ż k a  m ąk i, 3/4 
l. ostudzonego w y w a ru , sól. Ja­
rz y n y  z w yw aru .

O z o rk i w yszorow ać pod bieżącą 
w odą, w yc ią ć  g ru czo ły  ś linow e . 
Ja rz y n y  oczyścić, op łuka ć , po­
k ra ja ć  i  ug otow ać w y w a r  z Ja­
rz y n  1 ozo rków , w y w a r  odcedzić 
i troch ę  w ygo tow a ć  O zo rk i w ło ­
żyć do  z im n e j w ody, ściągnąć 
skórę , p o k ra ja ć  na t r z y  części 
w zd łu ż , ja rz y n y  w y ję te  z w yw a ­
ru  też p o k ro ić  drobno, m asło z 
m ąką roze trzeć na g łę bo k im  ta ­
le rzu  i  zalać z im n ym  w yw arem  
(parom a ły żka m i), rozm ieszać i  
w la ć  w szys tko  na w rzą cy  w yw ar, 
s ta le m ieszając zagotować. W rzu ­
c ić  ozo rk i, zagotować. Do sosu z 
ozo rkam i m ożna w rzu c ić  klu«ecz 
k i,  lu b  ryż , lu b  z ie m n ia k i. —

W ydaw ca : In s ty tu t W aw n iozy 
„C z y tc ' R edaguje ko le g iu m .
R edakc ją — Szczecin, a i. W ojska 
P o lskiego 29. I I  p Te!.s 57-41. Sckre  
ta r ła t  i .'.aczelny Red.. 28-33. Se­
kretarz, R ed akc ji 78-21. Zastępca 
re t’ , nacz. 62-35. D z ia ł K o rcsn on - 
dentów  i  S yg na ły . 21-18 D z ia ł 
M ie js k i 27-77. K ie r  Dz m ie jsk ie ­
go. dz. m orsk i 1 fo to re p . 50-21. 
S p o rt 58-16. S e kre ta rz  re d a k c ji 
nocne j po godzin ie 21 R ed ak to r 
naczelny p rz y jm u je  w godz. 18 
do 13. N łezam ćw ionvch re k o n i-  
sów n ie  zw raca sie. Adres ad m i­
n is tra c ji :  Szczecin a l W olska
P olskiego 29 I  p „  te l 58-27.

I I  n te ł 28 43

-»¿t-zet-inskie zaW artv l ira n c z n *  
.Szczecin n i K rzyszto fa  7
T 4-18184. Zam . n r  RSOS n  i i  &3.

4 I


